
Boczarskl

IX Plenum daje poczucie siły 
w walce o polską drogę 
do socjalizmu

Aktyw powiatowy woj. 
koszalińskiego radzi nad problematyką 

IX Plenum KC PZPR

DZIECI -
przyszłością narodu

UWAGA!
W nocy z soboty 
na niedzielę 
wchodzi w życic

NOWY ROZKŁAD 
JAZDY PKP 
CZAS LETNI

Dlatego:
WrĆMT ZEGAR 
O 1 .SODZLNĘ 
BĘDZIEMY SPAĆ 
KRÓCEJ

W nocv 7 soboty na niedzielę, fi. 
* 1 na U csetwca br. nastąpi w ca- 

kraju snijana czasu z zimowego, 
frcSkawo-emopejpkiego na letni, 
wschodnio-europejski. Wprowadzenie 
trasu letniego polega na przesuń.ę 
pt a wskazówek zegara z godz 1 
9cm. 00 na godz. 2 min. 00, która 
bęczię godziną początkową czasu 
letniego (wschodnio-europejskiego).

Tak więc noc z najbliższej sobo/y 
Pa niedzielą będzie krótsza o 1 godzi 
Ję. Wszystkie instytucje, przedęir- 
picrstwa, fabryki i urzędy pracń/ą 
to w nocy przesuną wskazówki swych 
legatów zgodnie z zarządzeniem pre 
tnieia — o godz. t w nocy. Wszyst- 
kim osobom prywatnym radzimy to 
uesyntć przed Udaniem się na spo­
czynek wieczorem, lub w nocy t I 
Bo 2 czerwca br.

Dlaczego wprowadza się czas łefnil 
Przede wszystkim osiągnie się oszczęd 
DeM energii el^trycznej. Wprowadzę 
nie czadu letnio przyniesie w sezo 
Hie. tj. przez, cztery miesiące dzielące 

od jesieni oszczędność mocy wy 
noszącą nk. 10Q tysięcy kilowatów.

Dlaczego zmianę czasu z zimowego 
Ba letni wprowadza się dopiero f 
i na 2 czeiwcaf

Uzależnij to rozkład lazdv PKP. 
który wymogą zawrze żmudnego i 
długotrwałego opracowania i zsyn­
chronizowania z ruchem kolejowym 
ta granicą, no i oczywiście — z 
cztero, którego wersja letnia było 
już opracowana. Za to już w prr, 
tym roku PKP dopasuje swój roz­
kład do zmiany czasu przewidzianej 
w pierwsza niedzielę kwietnia. (Bliż­
sze szczegóły w nowym rozkładzie 
jazdy zdrhieszczamy na sfr. 2).

Str. 2 — Nowy roz­
kład jazdy PKP. Uwa 
ga na niewypały!, 
Wiadomości sportowe.

Str, 4 — Łódzka 
..Karuzela" gościem 
„Głosu".

Str. 4 — „Maszka­
ry".

DZIŚ, cotygodniowy 
dołatek społeczno-kul­
turalny poświęcony 
jest w całości spra 
wom Ziemi Złotow­
skiej.

CZYTAJCIE;

Str. ! — ,.,J mocą 
tej. słuszności wytrwa 
niv ł wvgramv.

Str. 2 — Noc świę­
tojańska nad Dobrzyń 
ką-

nlERWSZY polski 10 ty- 
r sipcznik „Marceli No- 

w ot ko" wypłynął w swój itru 
gi rejs na Daleki Wschód, 
który zakończy w por­
tach japońskich Kobe i Joko­
hama.

Na zdjęciu: dziesięcioty- 
sięcznik rusza w daleki rejs...

CAF — fot. Uklejewski

W ZWIĄZKU z przypadają­
cym w dniu 1 czerwca 

br. Międzynarodowym Dniem 
Dziecka, krajowy komitet ob- 
chodu Dnia Dziecka wystoso­
wał list do rodziców. W liście 
tym komitet wzywa rodziców, 
aby w dniu tego święta — za­
stanawiając się nad przyszło- 
ścią własnych dzieci — pomy­
śleli również o dzieciach in­
nych ras 1 narodowości, trud­
nych często warunkach, w ja­
kich się wychowują, aby uczy 
nill wszystko dla przeciwsta­
wienia się próbom z bronią 
jądrową, aby nie dopuścili do 
katastrofy nowej wojny.

— Walczymy o pokojową 
przyszłość naszych dzieci — 
czytamy w liście. — Walczy­
my również 1 o to, aby ta po­
kojowa przyszłość stawała sle 
dla nich coraz lepsza, zapew­
niała młodemu pokoleniu pra­
wo do nauki 1 pracy.

Każdy, komu droga 1 bliska 
jest sprana przyszłości nowe­
go pokolenia I przyszłości na 
rodu — czytamy w zakończe­
niu listu — niech wprowadza 
w czyn przyjaźń z najmlod- 
czym pokoleniem

W CAŁYM województwie odbywają się powiatowe narady 
aktywu partyjnego, poświęcone omówieniu i przedy­
skutowaniu problematyki IX Plenum KC PZPR. Ra­

dząc nad uchwałami Plenum i referatem I sekretarza KC 
tow. Władysława Gomułki, aktyw powiatowy wysuwa obe­
cnie wnioski do praktycznej realizacji na swoim terenie.

KOSZALIN
Wczoraj odbyła się w Kosza­

linie narada aktywu tego powia 
tu. Referat omawiający zagad­
nienia IX Plenum KC wygłosił 
1 sekretarz KP tow. Piechota. 
Podkreślił w nim szczególnie 
kierowniczą rolę, jaką winna od 
grywać w życiu politycznym i 
gospodarczym powiatu organiza 
cja partyjna.

DUŻO uwagi poświęcono w 
referacie sprawom wsi i samo 
reądu chłopskiego, stwierdzając 
znaczne ożywienie jakie w ma 
sach chłopskich uwidoczniło się 
w okresie po VIII Plenum. Re 
ferat omówił także dotychczas^ 
we doświadczenia rad robotni­
czych w powiecie, na podstawie 
których to doświadczeń można 
stwierdzić, te Jest to jedyna 
słuszna droga usprawnienia go­
spodarki przedsiębiorstw prze 
myślowych i PGR.

(Dokończenie na «tr. 2)

Zmarł 
znakomity poeta 
Leopold Staff

31 maja br. zmarł w Skar- 
żysku-Kamiennej> w wieku 
lat 79, znakomity poeta Leo­
pold Staff. Pogrzeb Leopolda 
Staffa odbędzie się 3 czerw­
ca br. na koszt państwa.

...pogoda
W poJudnlowo-zachodniej erri- 

cl kraju, po nocnych rozpogo 
dzeniach w ciągu dnia zachmu­
rzenie umlerkowane. Temperatu 
i* minimalna w granicach od 
plus 1 >t. do plus 6 «t. C.

TYDZIEŃ 
OCHRONY
Przeciwpożarowej

Podobnie jak w latach ubie 
głych, w dniach od 2 do 9 czerw­
ca przebiegać będzie w całym 
kraju Tydzień Ochrony Przeciw­
pożarowej.

Program obchodu Tygodnia w 
naszym województwie obok nasi­
lenia akcji uświadamiające] w 
szkołach, zakładach pracy 1 na 
wsiach przewiduje szereg imprez, 
w czasie których społeczeństwo 
będzie miało okazję zapoznać się 
z trudną i odpowiedzialna praca 
strażaka.

W niedzielę, tj. w' dniu rorpo 
cięcia Tygodnia na placu Jedno* 
<’i w Koszalinie od południa bę­
dzie można zobaczyć ni. jn. po­
kaz gaszenia pożaru paliw płyn­
nych, ćwiczenia ze sprzętem po­
żarniczym oraz czwormecz stra 
żackiej prądopilki.

jb.

■ 55 km/godz.
■ 1,5 litr, benzyny 

■ na 100 km 

Pierwsze polskie 
motorowery

W ZAKŁADACH metalowych „Za- 
krzów " we Wrocławiu zakończo 

no budowę dwóch prototypów pierw 
*z.ych Klejowych motorowerów pizypo 
(uinających wyglądem skutery. Motoru 
wery wyprodukowane w ..Zdkizcwi? 
Osiągają Szybkość do 55 km na godii- 
na i spalają okuło 1.5 litra benzyny 
na 100 km. Motorowery te posiądą 
lą ciekawe rozwiązania konstrukcyjny 
M in. w tylnym kole zamiast teks 
kopów zastosowano sprężyn*} contr* 
nę Jest ona tańsza od teleskopo-v. 
o nie ustępuje im jakością

Obydwa prototypy zostały wvoró 
bowane Egzamin wypadł pomyślnie 
i jeszere w tym roku załoga 
Irrteww przystąpi do seryjnej prnduk 
cli, W ciągu tego roku wyprodukuje 
ona około 200 motorowerów, * w 
następnym roku ponad 12 tvs.

jbcdjzy krok na 
drodza umocnienia 
praworządna ici

IEST to bardzo powa­
żny krok w kierunku 
ugruntowania socjali­

stycznej praworządności — 
tak minister Marian Rybicki 
określił znaczenie dwóch 
przyjętych ostatnio przez 
Sejm ustaw: ustawy zmienia 
jącej przepisy prawa o ustro 
ju sądów powszechnych oraz 
ustawy o warunkowym zwal 
nianiu osób odbywających 
karę pozbawionych wolności.

Pierwsza ustawa wprowa­
dza m. in. dla sędziów obo­
wiązek ukończenia studiów 
uniwersyteckich, a nie — jak 
dotychczas — bliżej w usta­
wie nie sprecyzowanych stu­
diów prawniczych, wprowa­
dza nie istniejący dotąd obo­
wiązek złożenia egzaminu 
sędziowskiego, określa mini­
mum wieku sędziego na 26 
lat. Ponadto w myśl nowej 
ustawy jednym z warunków

(Dokończenie na »tr. 2)

0 palących problemach 
i bolączkach Słupska 

obradowały wspólnie
Prezydia WRN Koszalin 

i MRN Słupsk
PEŁNE fl godzin trwało wspólne posiedzenie prerr 

diów WRN w Koszalinie i MRN w Słupsku, które 
odbyło się przedwczoraj w Słupsku.

\Vachlarz poruszanych zagadnień był tak szeroki. Że 
trudno byłoby ująć wszystkie poruszane sprawy. Dlate­
go też ograniczymy się do problemów węzłowych.

DYSKUSJA wykazała, że 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Słupsku Jako 
organ wykonawczy terenowej 
władzy ludowej, nie potrafiło 
utrzymać generalnej linii par­
tii i rządu. Odbiło się to naj- 
jaskrawlej w takich dziedzi­
nach jak handel 1 rzemiosło.

Bezpośrednio po VIII Plenum, 
jak stwierdzili towarzysze z Pre 
zydium MRN. pan > ała dezo­
rientacja Nie wiedziano np. do 
kUdnir jaka będzie rola i Foz- 
iniary rozwoju prywatnej Inlcja 
tvwv handlowej w nowym mo 
tłelu gospodarczym, z czasem 
jednak sprawa stanęła jasno — 
inicjatywa prywatna ma być 
uzupełnieniem braków sieci han 
dlu uspołecznionego. Prezydium 
.MRN w Słupsku nie miało jed­
nakże do tej pory w tej spra­
wie takiego poglądu. Namnoży 
ło sie więc w mieście sklmów 
prywatnych bez miary I liku. 
Nie obeszło się przy tym | bez

(Dokońcwnle na »tr. 2)

Paździor, Walasek 
i Pietrzykowski

mistrzostw 
bokserskich 
Europy
Boczarski
i Milewski 
przegrywają 
w półfinałach

DIBRWSZYM zawodnikiem polzkhn, 
1 który zakwalifikował sit do tt 

nału XIV boksenkich mistrzostw Eu­
ropy j«*t Zbigniew Pietrzykowski. 
Polak atoezył wczoraj zacięty nojedy 
nek z reprezentantem NRD Nic<elmn» 
wygrywając jednogłośnie ns punkty. 
Sędziowie punktowali: 80:56r 60;5d» 
60:57.

W finale Polak spotka się z pe- 
gromcą Szatkpwe (ZSRP.) Jakovljerl« 
cem (Jugosławia), który w półiaisia 
pokonał Schoenberga <NRF) Jkkorlj*. 
vic podobnie jak Polak walczy z od 
wrotnej pozycji.

Wyniki pozostałych spotkań «»iH 
popołudniowej:

WAGA MUSZA: Dobrescn (Rumu- 
rual pokonał 4:t po zaciętej walce 
Francuza Libeerj w drugim półfinale 
tej wagi cieszący się dziwną syta 
patią sędziów Homberg (NRF) wygrał 
niezasłużenie 3:2 z Daviesem (WalU)^

WAGA KOGUCIA: Gridoriew (ZStW 
swyciężył Goschka (NRF), w drugim 
•potkaSlu pogromca Adamskiej* 
Włofb Pioresani wygrał 4:1 z Mor- 
risoneH (Szkocja).

WAGA PÓŁSREDNIA: Potesil (Aa- 
stria) zakwalifikował się do finehs 
walkowerem. ponieważ Irlandczyk 
Triedt doznał kontuzji 1 nie został 
dopuszczony do walki; w drugim pół 
finale Graus (NRF) po bardzo zacią 
tej walce wypunktował Gromowe 

W godzinach wieczornych w»l- 
czyło dalszych 4 Polaków o pr*' 
wo uczestniczenia w finale.

W wadze piórkowej BocratjM 
przegrał minimalnie na punkty 
stosunkiem głosów’ 2:3 z Wło­
chem SitrL

W wadze lekkiej Paździor w 
pięknym stylu wygrał stosun­
kiem głosów 4:1 ze Szkotem Ki® 
dem.

(Dokończenie na str. 2)

Milewski

HALLO! - Tu 
•SZCZĘŚLIWA 
FALA«w.

Dyrekcja ..Srcaęśll- 
wej Fali" zawiadamia, 
że trzecie publiczne lo­
sowanie odbędzie nią 
w niedzielę, dnia 2 
ntrwca 1957 roku w 
SŁUPSKU podczaa ele- 
sząccj się dużym powo 
dzeniem imprezy mu­
zyczno-rozrywkowej pi. 
-.Parada Melodii". 
Termin rozpoczęci* 
imprezy godzina 13-ta. 
sala MO w Słupsku.

Szczegół? w afiszach.
K—631

 
Polska

bandera
w Japonii



Z soboty na niedzielę 
wchodzi w życie 

nowy rozkład jazdy PKP
Uwaga na niewypały! 

117 osób przepłaciło życiem 
na skutek swej lekkomyślności

• MIMO ZWIĘKSZENIA ILOŚCI POCI/, 
PRACOWNICZYCH I SZKOLNYCH, U. UCHOMIENIA 
NOWYCH POŁĄCZEŃ MIĘDZYNARODOWYCH - 
NIE POLEPSZĄ SIĘ WARUNKI PODRÓŻOWANIA

• POCIĄG POSPIESZNY SŁUPSK — WARSZAWA 
ZDEGRADOWANY DO OSOBOWEGO

RADA Ministrów Utwler 
dziła umowę zawarta mlę- 
dcy rządem PRL, a rządem 
Republiki Caecboilowac- 
W«J • współpracy przy roi 
woju wydobycia 1 produk­
cji siarki w Polsce.* * »

PRZEWODNICZĄCY Pre 
zydlum Rady Najwyższej 
AM. K. 1. Woioszylow 
powrócił do Moskwy z po­
dróży do Chin, Indonezji, 
Wtotnamu 1 Mongolii, 
gdzie bawił na zap -oszenle 
rządów tych krajów.

W RZYMIE odbyta się 
uroczystość objęcia przez 
kardynała Stefana Wyszyń­
skiego bazyliki św. Utarli 
na Zatybrzu. Bazylika ta 
została nadana kardynało­
wi tytularnie przes Papla- 
tt Piusa XII.OSO

WIELKA Brytania adecy 
dowala się złaęodsU ograni 
czenta w handlu a Chlaa 
ml opierając go na tych sa 
mych zasadach co handel 
za Związkiem Radaieckim 
1 ouropcjsklnit kra‘Mr.1 
munistycznyml.

* » •
GROŹNY polar wybuchł 

w stoczni w Vancouver 
(Kolumbia brytyjska). Pa 
siwą płomieni padło l Uat 
ków. Straty Wynoszą 73* 
tys. dolarów.• • *

W UBAWIE doszło do 
krwawych antyrządowych 
demonstracji, w czasie któ 
rych co najmniej 7 osób 
zostało zabitych, a około 
10 odniosło rany.* • *

KRÓLOWA Elżbieta przy 
Jęła w pałacu Buckingham 
premiera H Macmillana. 
W kolach politycznych są­
dzi się, tu przedmiotem 
rozmów byłą sprawa wi­
zyty kró’owcj angielskiej 
w stanach Zjednoczonych 
I Kanadzie.

2 CZERWCA br. wchodzi w życie letni rozkład Jat 
dy PKP.

Charakteryzuje się on przede wszystkim zwiększoną 
Ilością pociągów tzw. pracowniczych 1 dla młodzieży 
dejeżdżającej do szkól. Używając terminologii kolejo­
wej, w nowym rozkładzie jazdy przybywa ogółem 
1 800 tys. tzw. poclągo-kllometrów.

Szpital Woj.
w Słupsku 
otwiera oddział 
urologiczny

JAK nas poinformował ob. Sioni- 
Iław Piwowarczyk, raziępcu prse- 
wednlczgcego Ptesydlum WRN, w 
dniu 1 czerwca aaslgpl otwarcie 
oddziału urologicznego w Szpitalu Wo 
lewódzklm w Słtpsku.

W programie uroeiystoM prute I 
du/e się m. In. posiedzenie naukowe, 
w stule klingę eryglosione sotłanę 
Irzy ul,rety, „Rak gruczołu kreko 
wago" — ret,rent doc. dr med. T 
lorenc s Gdańska, „O leczeniu ka­
micy Karkowej" — roi. dr med. I 
Walewski ze Szczecina I trzeci te- 
jarał pl.r „Nerka ruchoma", który 
wygłosi lek- med. R. Awslrla to 
Słupska.

Uruchomienie oddziału urologiczne­
go w Szpitalu Wojewódzkim w Słup 
stu pozwoli na poważna unlezaletnl, 
nje tlę naszego województwa od 
korzystania s podobnych ośrodków 
leczniczych w Gdańsku, Szczecinie I 
Poznaniu.

Aktyw powiatowy 
woj. koszalińskiego radzi 

nad problematyką IX Plenum
(Dokończenie m itr. 1)

W dyskusji zabierało głos kil 
kunsztu aktywistów, którzy głó 
wnie mówili o potrzebie umo­
cnienia kierowniczej roli partu 
W tycio powiatu, wskazywali

Problemy Słupska
(Dokończenie m itr. 1) 

takich paradoksów jak wrOa- 
w»al« koncesji na tzw, małe 
domy towarowe, MrupewasUe 
iklepów w (ródmtsiciu i brak 
Ich na peryferiach, rażący nad­
miar sklepów galanteryjnych 1 
skupu artykułów z paczek zagra 
mcinycn.
Brak ogólnopolltycznego 

spojrzenia na sprawy miasta, 
brak koncepcyjnoścl i proble- 
mowoścl działania oraz pogrą 
lenie się w powodzi spraw 
drugorzędnych — to najwlęk 
sza słabość prezydium. Spra­
wa ta łączy Się ściśle z za­
gadnieniem kolegialności pra­
cy i odpowiedzialności osobi­
stej poszczególnych kierowni­
ków wydrlalów. Mówił o tym 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN tow. Balserowlcz, 
przewodniczący MRN tow. 
Cieślak i członek Prezydium 
MRN dr Posmyklewlcz.

Najlepszym przykładem 
Mędnego Interpretowania ko­
legialności w pracy prezy­
dium są posiedzenia prezy­
dium. Kierownicy poszczegól­
nych wydziałów dają na nich 
do zatwierdzenia członkom 
prezydium różne, wąskobran- 
żowe (ieśli się tak można wy­
razić) sprawy. Tymczasem zaś 
Jako pracownicy na odpowie­
dzialnych stanowiskach powln 
ni sami o nich decydować.

O możliwościach rorwojowych 
Stupska mówił szeroka przewód 
nlcząey Prezydium WR.N tow. 
Kawiak: Prizrdlum MRN musi 
przede wszystkim prrygotowaó 
Inwentaryzacje strych potrzeb, 
a następnie powierzyć opraco­
wanie planów pracy poszczegól­
nych resortów faehoweom. Ta­
ki styl pracy w połączeniu ł 
większą niż dotychczas troską 
o wykorzystanie kredytów umo­
żliwi miastu ubieganie sle o 
■zyskanie większych funduszy.

W sumie wspólne posiedzenie 
dało ob"-*-«s.ne korzytcl. PreŁ 
WnN -lo bdłeJ proble­
my S' 'a “i Prezydium 
MRN 's motnołć wy- 
•lągnlrcla z bogatej dyskusji 
wniosków potrzebnych do u- 
sprawnie nią dakasaj dstataJnołrj.

Trący aktywu 1 udzielenia o wie 
e większej pomocy ze strony 
tego aktywu dla wiejskich or­

ganizacji partyjnych.
W najbliższych dniach na te­

renie powiatu odbędą się zebrą 
nla organizacji podstawowych, 
na któro wyjedzle aktyw' z Ko 
szal Iną.

ŚWIDWIN
IX Plenum dije poczucie siły. 

Od każdego partyjniaka zależą 
teraz losy słusznych decyzji kie 
rownictwa partyjnego — w ten 
sposób można by określić wnio­
ski z narady aktywu partyjnego 
w Świdwinie. Przybyło na nią 
około 150 osób. Po referacie, wy 
głoszonym przez sekretarza KP 
tow. Zdanowicza, wywiązała się 
dyskusja.

PODKREŚLIŁA ona. Jak m- 
znaczyllśmy, przekonanie akty­
wu, że za realizację uchwał 
VIII i IX Plenum odpowiada 
każdy członek partii. Twierdze 
nta te nabrałyby z pewnością więk 
szej moey, gdyby tyczyły kon­
kretnych spraw powiatu. Nteste 
ty, tak nte byle. A przecież 
uchwały te mają być teallzo 
wue w warunkach powiatu i 
dlatego wymagają przedyskuto­
wania w oparciu o materiał Kon 
krotnych faktów terenu.

SŁAWNO

W dniu wczorajszym odbyła 
się narada aktywu powiatu 
slawneńskiego. Udziel w niej 
wziął członek egzekutywy KW 
tow. Beldegryn. Referat omawia 
jący uchwały IX Plenum wygło­
si! I sekretarz KP tow. Seta. 
Główna uwaga została w nim 
skoncentrowana na problemach 
polskiej drogi do socjalizmu.

W dyskusji glos zabrało zale­
dwie kilku uczestników narady. 
Większość z nich omawiała sprą 
wy gospodarcze oraz trudności 
z Jakimi spotykają się w co­
dziennej działalności. Natomiast 
zagadnienia związane z pracą 
organizacji partyjnych, z umoc­
nieniem kierowniczej roli partii 
w naszym życiu, raczej nie zna­
lazły odbicia w dyskusji Jedy­
nie tow. Jaworski i Migacz sy- 
gnelliowtM o ilabośclóch pracy 
partyjnej. • niedoatateoznej pra 
cy poMtyw»»4dMitog>gg»l-

Jeśli chodzi o pociągi dale­
kobieżne, to w usprawnieniu 
Ich kursowania dużą rolę od­
grywać będzie zakończenie 
elektryfikacji linii Warszawa 
— Katowice — Gliwice. Dzię 
kł temu, czas Jazdy pociągów 
z Warszawy do Katowic skró 
eony zostanie o godzinę.

Słuszna wydaja się decyzja, 
te pociągi pospieszne z Warsza 
wy do Słupska, Suwałk i Augu­
stowa oraa pociąg Gdynia — 
Kraków przez Częstochowę I 
Karsznice zamieniono na oso­
bowe. Pociągi te stale się spóż 
nlaly. różnica w czasie trwania 
podróży między nimi a pocią­
gami osobowymi była niewiel­
ka, cena biletów natomiast Jak 
pociągów pospiesznych.

Nowy rozkład jazdy przewi­
duję wprowadzenie na trasie 
Warszawa — Łódź i Warszawa 
— Katowice — Gliwice elek­
trycznych jednostek czwórczlo- 
nowych I klasy z NRD. tzw. 
„Luxów“, jednak kursować one 
będą dopięto ud iipca, gdyż 
me zakończono Jeszcze wszyst­
kich prób technicznych.
j R2EDSTAWIC1ELE Ml- 

1 nłsterstwa Komunikacji 
stwierdzają, że — przy obec­
nym stanie naszego taboru i 
braku widoków na zasadniczą 
pod tym względem poprawę 
— nowy rozkład Jazdy, poza 
udogodnieniami w połączę 
riach i przyspieszeniu biegu 
pociągów na niektórych tra­
sach, nie zapewnia istotne] 
poprawy warunków podróżo­
wania.

W SEZONIE letnim np. w 
dalszym ciągu kursować będzie 
ok. 1 ooo wagonów towarowo- 
osobowych, tzw. towosów. Zwlą 
zane to Jest m. in. z faktem, że 
w sezonie tym kolej musi prze­
wieźć ok. coo tys. dzieci na ko­
lonie 1 obozy letnie, a na prze- 
wozy te potrzeba przeznaczyć 
ok. 600 specjalnych pociągów 
wyłącznie a wagonami osobowy- 
ml.

Jeśli chodzi o połączenia za­
graniczne, to PKP uruchamlalą 
w letnim rozkładzie Jazdy no­
we pociągi: Warszawa — Buda 
peszt przez Zebrzydowice z bez­
pośrednim wagonem do Buka- 
reutu i turystyczny pociąg Ber­
lin — |Varszawa — Kuźnica Bia­
łostocka — Leningrad.

Poza tym przybędą nowe mię 
dzynarodowe pociągi pospiesz­
ne: Katowice — Goerlltz — Ber 
lin oraz Wrocław — Goerlltz — 
Lipsk. Ożywią się również na- 
sze wschodnie stacje graniczne. 
Uruchamia się bowiem nowe 
pociągi: Warszawą — Dorohusk 
— Jagodzln — Kowet z połącze­
niem na Kijów oraz Przemyśl — 
Lwów.

W PGR LEKOWO 
POWSTAŁA RADA 
ROBOTNICZA

KOSZALIN. W goopodar- 
stwlę przemysłowym Lekowo 
(pow. Świdwin) powstała 
pierwsza w tym zespole rada 
rołiotnlcza Przewodniczącym 
rady został tow. Jaelnleckl Ne 
8 miu członków rady czterech 
Jest bezpartyjnych. Pierwsze 
posiedzenie nowowybrana) ra­
dy odbędzie atę w najbliższą 
sobotę.
MOLLET NIE CHCK 
BYC PREMIEREM

PARY2. Podczas wspólnego 
posiedzenia kierownictwa 1 
frakcji parlamentarnej SFIO 
Guy Mollet oświadczył, że w 
żadnym wypadku nie rodej- 
mle się misji utworzenfa no­
wego gabinetu na miejsce 
swego dotychczasowego rządu.
WYPADEK
GUBERNATORA CYPRU

LONDYN. Gubernator Cy­
pru, marszałek Hardlng apadt, 
podczas wizyty prywatnej u 
admirała Mierzą ze schodów 
1 złamał sobie rękę w nad­
garstku.
YETI POD OPIEKĄ 
RZĄDU NEPALSKIEGO

DELHI. Rząd królestwa Ne­
palu wydał rozporządzenie.; 
na mocy którego każda eks- 
pedycja udająca się na ro- 
szuklwsnie tajemniczego „czło 
wieka śnieżnego" Yeti będzie 
muslała złożyć specjalny da- 
Vk w wysokości s tysięcy ru­
pii 1 zobowiązać się, że nie 
będzie atrzcłać do tel zagad­
kowej bestii. Ludność nepal­
ska uważa Yeti za istotę świę­
tą.
83 TONY SREBRA
Z INDII DO USA

DELHI. Indie z tytułu lend- 
icese matą zwrócić Stanom 
Zjednoczonym 1.S00 ton sre­
bra. Oczekuje się, te do por- 
tu nowojorskiego wpłynie dzlł 
statek „President Taylor" wio 
zący z Indii sztaby srebrne 
o wadze 93 tony. Wartość tych 
sztab ocenia się na przeszło 
3 miliony dolarów.
SANDOR IHAROS 
WRÓCIŁ DO KRAJU

BUDAPESZT. Słynny bte- 
gacz węgierski Sandor Iharas 
(Uczący S7 lat), który Jeslenią 
ubiegłego roku opuścił kraj 
udająo się do Austrii, a na­
stępnie do Belgii. powrócił 
ostatnio do Węgier wraz z 
małżonką. S. Iharos przebywa 
Jąc w Brukseli zawarł związek 
małżeński z Iloną Laczo.
ROZBITKOWIE 
Z „TAHITI NUI« 
ZAPOWIADAJĄ 
POWTÓRZENIE WYPRAWY

VAUPARAISO. Przybita tam 
do brzegów fregata chilijska 
, Boęuedano", która na swym 
pokładzie przywiozła rozbit­
ków z tratwy „Tahtń Nul". 
Cala załoga tratwy, która Jest 
bardzo wycieńczona walką z 
żywiołem, została przewlerto 
na do Jednego z hoteli. Kie­
rownik wyprawy, Erie de 
Blsschop oświadczył dzienni­
karzom. że po nabraniu sił I 
zebraniu odpowiednich mate­
riałów udale się wraz za rwo 
Ją niezrównaną załogą do 
Tahiti. Przystąpi tam do bu­
dowy nowej tratwy t następ­
nie wyruszy powtórnie w po­
dróż na tratwie do Ameryki 
Południowej.
WYBUCH DRUGIEJ BOMBY 
WODOROWEJ W. BRYTANII

LONDYN. W. Brytania doko­
nała eksplozji drugiej swej 
bomby wodorowej. Wybuch 
odbył się na Pacyfiku, w po­
bliżu wyspy Bożego Narodze­
nia

OD 1 - 10 CZERWCA BR. W CAŁYM KRAJU AKCJA 
UŚWIADAMIANIA O NIEBEZPIECZEŃSTWIE 
NIEWYPAŁÓW

MIMO wytężonej pr*ey w»fck saperzklch, IMn b»- 
lylke w roku uMegiJua oczyściły s niewypałów 

około S tyz. ha ziemi ornej, ponad 2 40« h* łąk 1 V- 
nad 14 tys. h* I*»ów. nUzctąc około M ty«. Bita, «• 
tyz. sztuk amunicji dutyeh kalibrów i praeario 2 4®# 
sztuk amunicji małych kalibrów i granatów — te Je­
dnak liczba nieszczęśliwych wypadków w rb. w porów­
naniu z analogicznym okresem ub. roku znacznie wzro­
sła. Ogółem w bieżącym roku niewypały spowodowały 
śmierć 111 osób, w tym #7 dzieci; IM osób, w tym III 
dzieci odniosło lżejsze obrażenia.

(Dokończenie ze str. 1)
W wadze lekkopółśredniej Mi­

lewski przegrał Jednogłośnie na 
punkty z doskonałym Jenglbarla 
nem (ZSRR).

Jako ostatni z Polaków walczył 
w wadze lekkoćrednlej Walasek, 
który po emocjonującej walce po 
konał na punkty stosunkiem gło­
sów 3:2 Sobolewa (ZSRR).

Dziś odbędą się walki finało­
we. Polskie Radio przeprowadzi 
bezpośrednią transmisję zakoń­
czenia tegorocznych mistrzostw 
bokserskich Europy od godz. 20,U 
w progr. II.
NIEDZIELNE IMPREZY 
PIŁKA NOŻNA

III liga: Pogoń Szczecin — Ina 
Goleniów, Darzbór Szczecinek — 
Stal Szczecin, AZS Szczecin — 
Granit Koszalin, Czarni Szczecin 
— Pogoń Barlinek, Gryf siupik 
— Czarni Słupsk.

A klasa: Barka Kołobrzeg — 
Pogoń Połczyn, Sława Sławno 
Iskra Białogard, Piast Człuchów 
— Rega Świdwin, Bałtyk Kosza­
lin — Drawa Drawsko, Sparta 
Złotów — Olimp Złocieniec.

B klasa grupa „północ": Byto 
V>a Bytów — Błękitni Białogard, 
LZS Bobolice — TKS Uatka, Gra 
nit II — Czarni II, Szkwał Dar­
łowo — Sława Sławno, Gryf II 
— Zorza Tychowo; grupa „Połu­
dnie": Start Miastko — Polonia 
Jastrowie, Sparta Złotów — Po­
goń Czaplinek, Dnrzbór II — 
Drzewtarz Swlerczyna. Lechia 
Szczecinek — Gryf Barwice, Ża­
giel Debrzno — Włókniarz Oko­
nek, Olimpia Walcz — KS De­
brzno.

Na stadionie w Białogardzie roz 
poczynają się dzisiaj o godz. 
tS-tęj drużynowe mistrzostwa wo 
jewódstw« z udziałem reprezen­
tantów miejaoowej Iskry 1 same

(Dol-oaezenle te »U 1) 

objęcia stanowiska sędziego 
Jest co najmniej roczna pra­
ca w charakterze asesora sg 
nowego.

Sprawa wysokich kwalifi­
kacji Jest istotnym elemen- ! 
tern gwarantującym, iż sę­
dzia nędzie działał zgodnie 
z literą prawa, stal na straży 
interesów obywateli oraz in- 
teresów państwa. Oczywi­
ście, jest jednak wielkim u- 
proszczenlem sprowadzanie 
wszystkiego wyłącznie do 
kwalifikacji zawodowych. Sę 
dzla musi niieć takie — co 
gwarantuje nowa ustawa — 
dużą praktykę, doświadcze­
nie, odpowiedni poziom mo­
ralny i polityczny. Dlatego 
też niesłuszne były glosy, 
które w czasie dyskusji nad 
projektem ustawy kwestiono­
wały prawo pełnienia obo­
wiązków sędziowskich przez 
część starej kadry sędziow­
skiej Jedynie z tej przyczyny, 
że nie posiada ona wykształcę 
nia uniwersyteckiego. Ludzie, 
którzy przyszli do sadowni­
ctwa w pierwszym trudnym 
okresie organizowania ludo­
wego aparatu sprawiedliwo­
ści wnieśli do niego swoje 
bogate doświadczenie, rewo, 
lucylny hart I głęboka Ideo- 
wość. — Należy stworzyć 
warunki aby te zasłużone dla 
naszego sadownictwa kadry 
uzupełniały swoje wykształ­
cenie prawnicze.

Druga ustawa dotycząca 
warunkowego zwalniania 
osób odbywających karę 
wprowadza nowe momenty 
do dotychczas obowlązujące- 
So stanu prawego w tej 

ziedzinie. Odchodzi ona od 
starej zasady, że o warunko­
wym, przedterminowym zwoi 
nieniu decydowało przede 
wszystkim to, czy więzień 
wykonał przewidzianą normę 
pracy — przepracowany 
dzień liczył się za dwa dni 
wyznaczonej wyrokiem kary. 
Był to rodzaj przywileju dla 
osób fizycznie silnych I 
ogromnie upraszcza) ocene 
postawy więźnia. Obecnie 
warunkiem decydującym o 
przedterminowym zwolnieniu 
będzie także to, jaką opinią 
cieszy się więzień, czy Jego 
postępowanie Jest gwaran­
cją. te po wyjściu na wo'- 
ność ponownie nie popełni 
przestępstwa.

W ustawie — co zasługuje 
na podkreślenie — bardzie) 
surowo, niż dotychczas po­
traktowani zostali recydywi­
ści. Przewiduje się, że warun 
kowe, przedterminowe zwal­
nianie osób poprzednio Już 
karanych za przestępstwo te­
go samego rodzaju, czy też 
za przestępstwo dokonane z 
tych samych pobudek mole 
nastąpić tylko w wyjątko­
wych wypadkach.

Wejście w życie obu ustaw 
niewątpliwie stanowi ważny 
krok na drodze umacniania 
autorytetu organów wymiaru 
sprawiedliwości. przyczyni 
się do ugruntowania nieza­
wisłości sadów, pomoże skt<- 
tecmlel n'ż do*vc'’eras -w 
crać przestępczość I thu'lrr 
stwo, czego x taką mocą d<> 
maga się opinia publiczna.Handel się opłaca.,.

Zakłady 
przem. terenowego 
woj. koszalińskiego 
przekroczyły 
miesięczne piany 
produkcy ne

ZAKŁADY przemysłu te 
cenowego w naszym wo 
jewództwie, cechuje w tym 

roku duża rytmiczność pro­
dukcji. W dużej mierze wpły 
nęły na to, obok dobrego u- 
stawlenla produkcji, działają 
ce już bodźce materialne dla 
załóg 1 realna kalkulacja cen 
na produkty.

Plan produkcji aakłodów p«« 
my siu terenowego podległych wo 
Jewódzklemu Zarządowi praemy 
siu aoetal wykonany M miesiąc 
maj w (kall globalnej w 189 
proc. Blupskle ZPT wykonały 
mlMtęezny plan produkcji w i«i 
proe., Szczecineckie ZPT w ok. 
IM proc., zwiększając wazem 
proporcjonalnie Ilość aatrudnio 
nyeh, a wezy»tkle Inno anklady 
przemysłu terenowego pnekro- 
ezvly rówmlet planowaną pro- 
dukeją. Jedynie wałeckie ZPT 
gdzie dokonuje tlą Pew"yc'' 
unlan w produkcji ona roorgani 
Mcji w sarządzanlu nnedelę- 
blorstwem, wykonały miesięczny 
pian Miedwie w 32 proc.

GŁÓWNĄ przyczyną tak 
znacznej liczby nieszczęśli­
wych wypadków jest lekko­
myślne obchodzenie się ze 
znalezionymi niewypałami. 
Dochodzenia wykazują, te 
spośród wymienionej liczby 
wypadków tylko dwa spowo­
dowane były nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności. Zbyt 
mało jeszcze zwracano uwa­
gę dorosłych i młodzieży na 
groźne skutki nieostrożnego 
obchodzenia się z materiała­
mi wybuchowymi,

W swiązku ( tyss w dntacn 
od I do 10 cnrwca br. na teroal« 
cslogo kraju sostaalo prsaprowadra 
na t»w „dakada wuaaioaogo »• 
twtadawlama społacieńsiwa o grot 
bia nanlpulowaala ■atartslanit wy 
buchowymi. Przy prezydiach r«ł 
narodowych zostaną powołane konil 
taty, ktćre zajmą się organizacją 
„dekady".

W kinach 1 świetlicach będt 
wyświetlana odpowiednia pnetro- 
cza (w klnaeh będzie wyświetlany 
ponadto krdtkometrożowy (Hm pt. 
„Ostrożnie — niewypały"), wprowe 
dzona soataną do sprzedaży zeszyty 
szkolne s okładkami ilustrującymi 
poszczególne rodzaje materiałów wy 
burkowych. Minlatarstwo Leśnictwa 
1 Przemysłu Drzewnego projektuje 
wypuszczenia na rynek zapałek z 
odpowiednimi nalepkami na pudeł 
kach. Akcję uświadamiającą uzupeł 
nią plakaty, oraz pogadanki urzi 
dzane przez organizacja społeczne 
i młndzipżnwe.



'L dyskusji nad materiałami 
IX Plenum

Aktyw decydująca siła 
partii

,1' OKRESIE pomiędzy VIII a IX Plenum partii sporo sły 
yy szalo się dość pesymistycznie naslrojonycn giosow jesił 

cnodzi o konkretną, żywą działalność organizacji par 
tyjnych.

Wszyscy widzieli ich bierność, zastój, które szczególnie da­
wały o sobie znać na terenie wiejskim Gorzej natomiast byio, 
kiedy z dyskusji należało wyciągnąć wniosek jak zmienić 
istniejący stan rzeczy Stwierdzano wtedy: — szczupły aparat 
partyjny sam nie podoła a z aktyweni partyjnym to u nas 
kiepsko.

Rzeczywiście. Kadra etatowych pracowników partyjnych, na­
wet gdyby potroiła swoje wysiłki, nie byłaby w stanie spro­
stać ogromowi zadań czekających na konkretne rozwiązanie 
w terenie Natomiast aktyw partyjny stal się jakoś mało- 
uchwytny Zresztą praktyka ubiegłych lat — praktyka admini­
strowania i odgórnego zarządzania, również i w pracy par­
tyjnej. nie sprzyjała wychowaniu ofiarnego aktywu partyjne­
go, szczególnie , ze środowiska robotniczego. Wystar­
czyli urzędnicy ..przenoszący ' dyrektywy. Stąd też znikomy 
udział robotników — członków partii w codziennej działalno­
ści partyjnej. Widać to było na każdym kroku. Wziąć cho­
ciażby narady, spotkania organizowane w KP. KM czy KW. 
Zawsze te same twarze, zawsze przeważali pracownicy umysło­
wi. Podobnie wyglądało na powiatowych, miejskich a szcze­
gólnie uwidoczniło się to na wojewódzkiej konferencji par­
tyjnej, gdzie udział robotników delegatów był niezwykle mały.

Oczywiście, nie jest źle że do pracy partyjnej wciągnął się 
aktyw ze środowisk urzędniczych. To należy zapisać na plus. 
Ale |est to daleko niewystarczające. Chcąc bowiem ożywić 
pracę partyjną — tzn pracę podstawowych organizacji par­
tyjnych. chcąc utrzymać żywą więź z ludźmi pracy, wyjaśniać 
im poTtyKę partii, być czułym na ich glosy, należy włączyć 
do działalności partyjnej stary i ofiarny aktyw oraz wycho­
wywać — przede wszystkim ze środowisk robotniczych I wiej­
skich — nowy aktyw Bez niego nie potrafimy przezwyciężyć 
wszystkich trudności piętrzących się na naszej drodze.

IX Plenum zwróciło szczególną uwagę właśnie na ten od­
cinek pracy partyjnej oraz wskazało konkretne rozwiązanie, 
które winno przyczynić się do likwidacji źródeł słabości pracy 
partyjnej, źródeł osłabiających siłę partii. Jest nim przede- 
wszystkim aktyw — ludzie gotowi do największych poświęceń.

„Decydującą silą partii — czytamy m. in. w uchwale 
IX Plenum — jest jej aktyw, zwłaszcza aktyw w wielkich za­
kładach pracy. Nie można godzić się z sytuacją, w której ten 
najcenniejszy aktyw partii stoi na uboczu życia partyjnego, 
gdy zmniejsza się jego udział w partyjnych naradach, konfe­
rencjach i we władzach partyjnych. Jedynie poprzez ten ak­
tyw, poprzez jego rozszerzenie, poprzez włączenie doń każ­
dego robotnika wykonującego zadania partii i uczestniczącego 
w życiu, instancje partjyjnę.Jch aparat mogą być powiązane 
z zakładąmi pracy, z masą robotniczą — główną bazą partii”.

Jest faktem, że w naszych koszalińskich warunkach ten wła­
śnie aktyw stał w dużej mierze na uboczu, był biernym ob­
serwatorem tego wszystkiego, co dokonywało się u nas w osta­
tnim okresie. Nie może usprawiedliwić nikogo mówienie, że 
w województwie koszalińskim nie ma wielkich zakładów pra­
cy. i dlatego też nie ma aktywu robotniczego w pełnym tego 
.słowa znaczeniu. Wiadomo przecież, że są dziesiątki średnich 
i setki drobnych zakładów produkcyjnych w Koszalinie, Słup­
sku, Ustce i w wielu innych miastach i miasteczkach. Poza 
tym nie należy także zapominać o środowisku wiejskim. Tam, 

przede wszystkim w PGR. należy szukać aktywu, który stanie 
do pracy na każde zawołanie partii. Z aktywem tym jednak 
instancje partyjne powinny pracować na codzień, informować 
go o problemach życia wewnątrzpartyjnego i gospodarezegó, 
omawiać i dyskutować wszystkie sprawy niejasne i nasuwa­
jące wątpliwości. Ludziom tym trzeba przywrócić wiarę, że 
partia ich potrzebuje, że właśnie oni są ta decydującą silą 
partii. — partii, która kroczy na czele przemian zapoczątko­
wanych na VIII Plenum.

W ten sposób potrafimy ożywić pracę organizacji partyj­
nych. wzmocnić jej silę, kierowniczą rolę i moc oddziaływania 
na całokształt naszego życia społeczno-gospodarczego. W ten 
sposób realizować będziemy uchwały tak VIII jak i IX Ple­
num naszej partii.

Nareszcie coś się dzieje
w środowisku plastycznym

Al ’ NASZYM środowiąku 
W plastycznym nareszcie 

„coś się dzieje”. Kon 
kurs na twórczość artystyczną, 
wystawa nagrodzonych prac, o 
twarcie dorocznej wiosennej wy 
stawy, konkurs na plakat I na 
reszcie zorganizowanie przez 
Wydział Kultury Prez Woj. RN 
akcji zakupu prac umieszczo 
nych na wystawie

Wydział Kultury powołał w 
tym celu komisję zakupów, w 
które i skład weszli: Maria Gą 
sowska I Lech Popielewski (ar 
tyści-plastycy, członkowie 
zPAP, przedstawiciele okręgu

toruńskiego) oraz wojewódzki 
konserwator zabytków mgr Ma 
rian Dąbrowski, mgr Wojciech 
Białkowski i Stanisław Beka 
senas, artysta plastyk (sekretarz 
komisji).

Komisja zakwalifikowała do 
zakupu następujące z prac znaj 
dujących się na wystawie:

Jerzego Fedorowicza: 
„Ewa” (tusz), Józefa Kem­
pińskiego: „Martwa natura 
II" (olej). Bolesława Kurza- 
wlńsklego: „Rudery" (akwa­
rela). Ryszarda Lecha: „Zie­
mia" (gwasz), Izabelli Na­
ruszewicz: „Kobiety" (mono-

Letni rozkład jazdy MKS
Z dniem I czerwca br. webn- 

dzi w życie tętni rozkład jazdy 
autobusów Miejskiej Komunlkrejl 
Samochodowej w Koszalinie

Po miesięcznym okresie prób 
nym okazało się, że dotychczas© 
wy rozkład Jazdy nie jest jeszcze 
najlepszy Po wprowadzeniu po­
prawek I uwzględnieniu Istotnych 
uwag mieszkańców korzystają 
<ych z MKS-u. został Jut zatwler 
dzony ostatecznie nowy rozkład 
jazdy.

Do dnia I czerwca na wszyst 
kich przystankach zostań* umiesz 
czono aktualne rozkłady Jazdy.

W my41 nowego rozkładu Uzdy 
autobusy MKS-u będą kursował 
następująco:

I kursować będzie na trasie: 
ul. Morska, Dworzec Kole 

Iowy, Waryńskiego, Armii Czer­
wonej. Przejazdy co godzinę ->o 
cząiek o godz. 5,28 — koniec 22.56.

Nareszcie premiera 
»Milczenia«
w Bałtyckim Teatrze 
Dramatycznym

Efektowne plakaty rozwie­
szone w Koszalinie zapowia­
dają długo oczekiwaną premie 
rę sztuki Romana Brandstaet 
tera „Milczenie”.

Premiera odbędzie się w nie 
dzielą, 2 czerwca, w sali tea­
tralnej WDK. Początek przed 
stawienia o godz. 20-tej. Po­
niedziałkowy spektakl rozpo- 
cznie się o tej samej godzi­
nie.

Przypominamy obsadę sztu 
ki. Zofia Bajuk, Ewa Ekwiń- 
ska, Wiktor Górecki, Jan Ibel, 
Edward Jóiwiak. Henryk 
Kleps i Waldemar Wierzbow 
ski. „Milczenie" reżyserowa­
ła Bożena Radziszewska. Sce 
nografia Jerzego Fedorowi­
cza.

Historia 
bez słów

»Bezpańskie« ulice
W ZARZĄDZENIU ministra 

gospodarki komunalnej z dnia 
5. XII. 56 r. wyraźnie stwier 
d ono, że administracje domów 
mieszkalnych mają obowiązek 
współpracować z komitetami blo 
l.owymi. Wspólnie mają ustalać 
plany remontów, finansowe, itp 
Komitety blokowe winny sprawo 
wać pewną kontrolę nad pracą 
ÓDM. Tyle zarządzenie.

Z dniem 1 marca nastąpiła 
reorganizacja rejonów adminis­
tracyjnych i z tą właśnie chwł 
lą rozpoczęty się kłopoty i nic 
porozumienia. Okazało się, if 
ADM, mają w swoim rejonie po 
jednym komitecie, który obej­
muje zaledwie małą część ulic. 
Pozostałe ulice są „bezpańskie’ 
i w takiej sytuacji trudno w 
myśl zarządzenia rozpatrywać 
wspólnie z komitetami blokn 
wymi wnioski o remonty, oprą 
cowywać p!anv itp. sprawy.
.Jako przykład może posłużyć 

osiedle Władysława IV. gdzie 
istnieje komitet blokowy, lecz 
obejmuje on swym zasięgiem 
zaledwie nowe bloki mieszkał 
nó i rozpatruje tylko sprawy 
mieszkańców hloków. Sprawy, 
które wpłvwaja od mieszkań­
ców innych domów rozpatrywa 
nr są wyłącznie przez ADM 
: wbrew zarządzeniu! W zwią 
ku z tym powstaje szereg no 

porozumień, podejrzeń o kumo 
terskie rozpatrywanie wniosków 
o remonty itp.

2cbv wreszcie uregulować te

sprawy. Prez, MRN wydało za 
rządzenie mówiące o konieczno* 
ci ustalenia rejonów komitetów 
blokowych Odbyło się nawet ze 
branie komitetów blokowych 
lecz Jak do tej pory, a minęły 
już prawie trzy miesiące, nie 
uczyniono nic by dokonać wresz 
cie podziału miasta na rejony

Trzeba tu mieć pretensje do 
Wydziału Organizacyjnego Prez 
MRN, który zbyt opieszale zała* 
wła te sprawy. W konsekwencji 
jest wiele niezadowolenia i na 
rzekań na pracę administrato­
rów, którzy decyzje w spra 
wach wymagających konsulta 
cjl z członkami komitetów bloko 
wych wydają sami.

K. W.

SA 4 kursować będzie
f ’ na trasie ul. Mor­

ska - Rokossowo Początek S18, 
SJVl I I.M. Bieg kończyć będą o 
COUZ 32.47, 21.36 I 2242,

5 kursować będzie na trasie 
nL Polskiego Października — 

Cbelmoniewo Odbywał on będzie 
dziennie s kursów do Bielic sta­
rych Autobus ten będzie odcho 
dz|| do Bieli; o godz <11, 7,31, 
1.741. 18.31 I 2*41.

6 kursować będzie na trasie ul 
Władysława IV — Cmentarz 

Kretomlno Przejazdy co godz* 
nę. Początek o godz. 6.46 - ko­
niec 21. M.

7 kursować bedzle na trasie 
Dworzec Kolejowy — Sla 

nów. Przejazdy co godzinę. Po- 
czatek o godz S Oj. koniec 21 54. 

Ponadto w godzinach szezyto 
wego nasilenia ruchu kursować 
będą autobusy dodatkowe.

Dl kursować będzie na trasie 
- ul. Morska — Cliełmonle- 
wo. Przejazdy eo godzinę od go 

dżiny 8.22 do S.31 1 Od godz. 14.45 
do 2# 23.

kursować bedzle na trasje 
Koszalin — Cewellno 1 Ko­

szalin — Dzterżecln. Do CewHInn 
antobus odchodził bedzle z Plaeu 
Gwiaździstego o godz. MS t 15.18 
zaś do Dzlerżęcina o godz. 6.52 I 
16.1#

typia). Henryka Naruszewi­
cza: „Wieczorem" (olej) i 
„Odpoczynek” (tusz) Jerze­
go Niesiołowskiego: „Pejzaż 
z Koszalina (olej), Ryszar 
da Siennickiego.- „Bez do­
minanty- (olej) i „Rankiem 
(monotypia). Ignacego Bor 
danowicza: „Praczka" (olej) 
Ludmiły Popiel-Fedorowlcz: 
„Pejzaż I” (technika miesza­
na” i „Miasto" (gwasz), 
Ireny Kozery: „Dziewczyna 
zielona z kotem" (tempera) 
i „Chłopcy” (tempera).

Komisja wyraziła uznanie na 
szemu środowisku plastycznemu 
za poziom prac eksponowanych 
na wystawie Wymienione, przez 
komisję prace zostały zakupione 
przez Wydział Kultury Prez 
Woj RN. Wojewódzką Bibliote 
kę Publiczną i Wojewódzki Dom 
Kultury Prywatnych nabywców 
niestety nie by.lo Nie było rów 
nież przedstawicieli wielu in 
stytucji. które dochowują wier 
ności kiczom i marnym repro 
dukcjom

Może przełamiemy jakoś tę 
niechęć do malarstwa? Może z 
okazji następnej wystawy powię 
kszy się nieco grono kupują 
cych Oby tak było!

•s)

UWAGA,
SŁUCHACZE W..M-H 

I ROK
Od godz 14-17 — Wy 

kład z ekonomii: „Tenden 1 
ije rozwojowe wspólczes 
nego kapł allzmu".

17— 19 Dyskusjo I
nao ma.e< lalami IX Ile 
num KC PZPR — . Pol 
skt> dr.uga ao socjalizmu".

II ROK
Od godz 14-17 Se 

mmarium: „Materializm
Historyczny jako nauka"; 
. Warunki ma erłalne- by 
i© społeczeństwa".

17—19 — D;skos a nad 
materia ami IX Plenum KC 
PZPR — „Polska droga 

do socjalizmu"

NOWA HUTA — Skarb kpt. 
Martensa

W sobotę seanse o godz. 15, 17, 
15 i 21.

W niedzielę o godz. U. 19,35 1

WDK — Poznane nocą
W sobotę seans o godz. 29 
MUZA — Tajna drukarnia 
W sobotę seanse o godz. 17 1 15 
W niedzielę o godz. 19 
ZACISZE — Upiór n- sprzedaż 
W sobotę i w niedzielę seanse 

o godz. 1S 1 20.
MPR-B — Sprawa 300
W sobotę i niedzielę seanse o 

godz. 19.30.

Program II na tali 367 m 
na dzień 1. VI. 1957 roku

Program dnia: 6.35 15.05
Wiadomości: 5.00 6.00 7.00 8.00 

8 30 12 04 16 00 18.30 20.00 23.50
S.10 Rozmaitości rolnicze. 5.30 

Muzyka. 5.50 Gimnastyka. 6.10 Me 
lodle ludowe. 6.25 Kalendarz ra­
diowy. 6 30 Mozaika muz. 7.10 Mu 
zyka popularna. 7.45 Błękitna szta 
feta. 8.06 Przegląd prasy. 8 15 Mu 
zyka taneczna. 8.38 Konc soli- 
•tów. 9.00 „Uczmy się śpiewać" 
cud. dla klas III i IV. 9 20 Konc. 
lo.OO „W sukurs starym diabłom" 
pogadanka. 10.10 Melodie rozryw­
kowe. 10.20 Aud. dr A. Czubryń. 
sklego o zabobonach. 10 30 Konc. 
chopinowski, 11.00 „Płonące ser. 
ce" słuch. dla klas VIII. 11.30 
Mut. operowa. 12.10 Aud. dla wsi. 
13.23 Przerwa. 16.10 Muz. rozryw. 
kowa. 15.30 Aud. dla dzieci. 16.08 
Koncert małej ork. rózgi, śląskiej. 
10.35 Reportaż aktualny. 17.00 Pod 
wieczorek taneczny. 17.40 Na war 
szewskiej fali. 1805 Konc chórów 
dziecięcych. 18.35 Muz. i aktuMno 
łel. 19 00 Nowości muz. rozrywko­
wej. 19 30 Co nowopo zagranicą 
18 45 Muz. 20.23 Kronika sport. 
20.45 Aud estradowa. 21 45 Muz. 
taneczna. 23.10 Konc. 22.5o Muz. 
taneczna 24.00 Muz. taneczna (do 
godz. 1.00).

Program II n* fali 387 m. 
na dzień 2. VI. 1857 toku

Program dnia: 5.34 12.54.
Wiadomości: 6 00 7.W) 8.00 18.00 

00.00 23.50.
5 40 Muz. 6.08 Melodie operetko, 

we. 6 55 Kalendarz radiowy. 7.10 
Od melodii do melodii. 8.06 Prze- 
gtąd prasy. 6.10 W rytmie walca. 
8.30 Muz. popularna. 9.00 Fala 56. 
9.13 Amatorskie zespoły przed ml 
krofenem. 9.35 Soliści w repertu­
arze rozrywkowym. 10.80 Nowe 
pozycjo „polskich nagrań". 10 30 
Opowieści wędrownicze. 11.00 Kop 
cert życzeń. 12 04 Przegląd czaso­
pism. 12 15 Muz, dla wszystkich. 
13.09 ..Mularstwo. kd«zvkarstwo 
i Inne rreml-wla" - n-e-dsnke 
t3.1S Gra polska kapela. 13.45 
Niedzielny magazyn dla wsi. 14,00 
„Lalka Kotety" fragm. pow. Wi­
ktora Hugo rt. „Nędznicy". 14.30 
Muz. rozrywkowa. 13.00 „Baśń o 
księciu Gotfrydzie" — aud. dta

Wo;. Ośrodek 
Propagondy 
icr.y ne
Komun u e...

Wojewódzki Ośrodek Propa 
gandy Partyjnej KW PZPR w 
Koszalinie przy ul. Armii Czer 
wonej 47 zawiadamia, że z 
dniem 1 czerwca br. bibliote­
ka | czytelnia Wojewódzkiego 
Ośrodka Propagandy Partyj 
nej czynni jest codziennie, 
prócz niedziel 1 świąt, od 
gódz 11 do 19 ora? v oh. tv 
od godz 10 do 16.• • ♦

Celem przyjleia z pomocą 
członkom partii oraz bezpar­
tyjnym prz_y studiowaniu na 
t< riałów IX Plenuih, Woje 
wódzkł Ośrod k Propagandy 
Partyjnej, codziennie od godz 
16 do 19 organizuje konsulta 
rlr Indywidualne.

PSS buduje
studnią głębinową

Niedawno PSS rotpoczęła przy ul. 
Zwycięstwa 109 budowę studni 
binowel i hydrotormu, które zasilą 
w dostateczną doić wody dwie re 
karnie. Budowa Studni pozwoli unik 
nąć przestojów w produkcji pieczy­
wa t w pewnym stopniu odctąiy na 
sre wodociągi miejskie. Koszt tel 
inwestycji wynosi przeszło 200 tys 
złotych.

Komunikat„0rbisu“ 
o zapisach
na wycieczki
zagraniczne

W dniach 19, 11 i 12 czerwca 
będą przyjmowane zapisy na na­
stępujące wycieczki zagraniczne:

1. Do BUŁGARII - wypoczyn 
kowa. Wyjazd 26. VII. Czas trwa 
nla: 23 dui. Miejse: 2. Przejazd 
wagonem sypialnym I klasy. Po­
byt w luksusowym hotelu w War 
nie nad morzem Czarnym. Koszt: 
5 790.— złotych.

2. Do CZECHOSŁOWACJI y 
turystyczna. Wyjazd 28. VII. CzM 
trwania 7 dr)i. przejazd autoka 
rem z Wrocławia. Zwiedzanie 
Pragi, Karloyych Varów I okolic. 
Koszt: 1 650.— zł. Miejsc: 14.

3. Do WŁOCH — turystyczna. 
Wyjazd 1. IX. Czas trwania 1* 
dni. Miejsc 2. W drodze (pocią­
giem) z5vlcdzenle Wiednia, Rzy­
mu. Przejazd autokarem — zwie 
dzenle Monte Cassino, Neapolu, 
Wenecji. Koszt 6 500.— złotych.

UWAGA: Każdy uczestnik do­
płaca na koszty manipulacyjne 
50 złotych.

dzieci. 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych. 
1(1.20 Konc. popularny. 17.00 Muz; 
tsneczńa. 17.30 „Na fali humoru 
1 satyry". 18 00 Muz. taneczna 
oraz wyniki najciekawszych im­
prez sportowych. 18.15 Konc. roz­
rywkowy 19 25 Wyniki nalctekaw 
szych imprez sportowych. 19.30 
„Błędny pociąg" nowela Stefana 
Grabińskiego. 20.20 Wlad sporto­
we. 20.25 Wieczorna serenada 
21.00 Muz. taneczna 21.30 „Maty­
siakowie". 22 00 Ogólnopolskie 
wlad. sportowe. 22 30 Wiad spor­
towe. 22.45 Utwory kompozytorów 
włoskich.

OGŁOSZENIA

PIANINA 
»CALISIA« i »LEGNICA«

na raty i za gotówkę 

TAKTOMIERZE - (metronomy) 
Poleca 

Sklep detaliczny

Centrali Handlowej Przem. Muzycznego
Koszalin, ul. Zwycięstwa 106, tel. 22-77.

K—617

Dnia 30 maja 1957 roku zmarł nagle 
mistrz rybacki

RYCZEA JÓZEF
Rybactwo i Zespół nasz stracił jednego z lepszych 

fachowców liniowych jak również dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci 1
Dyrekcja 1 pracownicy

Zesp, Rybackiego nr 40 
„Czaplinek".

OGŁOSZENIA DROBNE

HURTOWNIA zabawek, galan­
terii 1 pamiątek, Gdynia, skwer 
Kościuszki 13.

K—606 8

RAMIBNIF w Jeleniej Górze Wil 
le 4 pokoje, kuchnia, ogród, wła 
sność na podobną własną w Ko­
szalinie. Zgłoszenia listowne. Miel 
czpk, Wyczółkowskiego 33, Jele­
ni: Góra.

G—491

ZIOŁOWA pielęgnacja włosów — 
odslwiąnle, łupież, wypadautc. 
Koszalin, skrytka 74.

G—505

ZAKŁAD Doskonalenia Rzemió- 
sla. Łódź, Łąkowa 4 przyjmuje 
kandydatów na Zaoczne Kursy 
Zegarmistrzowskie z dwuletnią 
praktyką na kurs stopnia czela­
dniczego oraz czeladników I dy- 
spensowiczów z praktyką S Uż 
lat na stopień mistrzowski.

K-61S
Dr HILDENBRANDOWI, pozosta 
łym lekarzom oraz siostrom Od
Izlalu Chirurgicznego Szpitala 

Powiatowego w Złotowie za tro „ 
akllwą opiekę w czasie choroby 
— serdeczne podziękowanie skla 
da Irena Sekuiowa z Oliwi’.K-śiC



Uwaga maturzyści!

Z tym się nie zdradzać
Powodzenie na maturze zależy jednak w dużym stop­

niu od wiedzy, posiadanej przez kandydata (tkę) da doj­
rzałości umysłowej. ■

Ale wiedza wiedzy nie 'ównał
Istnieje cały szereg wiadomości, niekiedy wcale rewela­

cyjnych. z którymi nieraz występują na maturze młodzi lu­
dzie, a które nie znajdują żadnego uznania u członków 
komisji egzaminacyjnej.

Korzystając z okazji, chcemy życzliwie przestrzec mło­
dych ludzi przed tego rodzą u wystąpieniami i przykłado­
wo podajemy garść wiadomości, które na maturze przyj­
mowane są bardzo nieżyczliw e. a nawet wręcz wrogo'

Uwaga! Kie należy na maturze zdradzać się z tym. że...

rykański, który w wolnych 
od zajęć chwilach wymyślił 
powszechnie -znany taniec...

CHOPIN — to kompozytor, au­
tor .melodii jazzowych.

MAHOMET - nieżyjący już 
właściciel największego na 
świecie haremu...

BENIOWSKI — napisał poemat 
pod tytułem „Słowacki", a 
Dąbrowska powieść pod tytu­
łem „Popioły",..

ILIA ERENBURG - to au­
striacka kochansa Napoleo­
na...

WEWEL — marka najdroższych 
polskich papierosów...

MARKS — uczony rosyjski, ro 
dem z Woroneża, zaliczony po 
śmierci w poczet najwybit- 
niejszych marksistów...

MARCONI — to wioski ku 
charz, specjalista od makaron 
nów...

JERZY STEPHENSON - ra 
cjonalizator, pracownik kole-' 
jowy...

Uwaga! 7 tym wszystkim 
nie należy zdradzać sie.

JO1HA

ROŚLINY — rozmnażają się 
przez obcowanie płciowe...

SOFISCI — to ci, którzy lubią 
wypoczywać' na sofach ..

WOLTER — przyrząd do mie­
rzenia napięcia elektrycznego 
w woltach. .

JAWA — to bardzo trudny do 
nabycia motocykl..

NAJWIĘKSZY 'SZCZYT W 
POLSCE — koniec iglicy na 
Pałacu Kultury i Nauki...

PRZEZ „Z" — piszą się; źepa, 
bżuch, żemień, żeezywistość.,.

PRZEZ „Ó" — piszą się: ól, 
kóra, plócha. klóska..

ROCK AND ROLL - najwię- 
kszy współczesny uczony ame

GŁÓWKA PRACUJE

- Świadectwo dojrzałości

DOMYSŁ SIĘ SAM

Łódzka „Karuzela” 
gościem „Głosu” 

(wychodzi kiedy chce
do nabycia w każdym kiosku)

Nam się podoba 
A Wam?

Co kwitnie 
w handiu?

Bez — TO KOLEGĘ TEZ JUZ 
ZREHABILITOW ALI ?

A JEDNAK TO BYŁ CWA­
NIAK. ZOBACZ, ZA TLE 
JĄ UBRAŁ

— To, to jest prawda. Ja tam została na noc blisko. 
I już w ciemności wyszli na wierzch ci, co tam miesz­
kają. Pili w bramie i mówili: „Na zdrowie tego raj­
zera" i „żeby pod każdym kamieniem chował pa­
tyki". Potem ktoś nadszedł. Chyba ten rajzer. Za­
częli wołać: „Ten ma geld". To on zpczął uciekać 
na dół... I tam chyba złapała go milicja.

Spytałem ją czy to zdarzyło się tego samego dnia, 
w którym przybyła do Szczecina ?

— Tak. Jeszcze w tę samą noc, co my przyjechali 
— odpowiedziała krótko ...

Wypisałem teraz, na kartce papieru zwięzły telefo- 
nogram. Jego treść brzmiała: „Na podzamczu w Szcze 
cinle, 16 bm. w nocy, został podobno zatrzymany X. 
Miał mieć przy sobie pieniądze. Sprawdźcie zaraz ile 
i jakie banknoty ...“

Wiedzieliśmy z notatek szczecińskich, że Kojrze wy­
płacono w dniu zaginięcia premię w paczkach złożo­
nych i dwudziestozłotówek.

Protokolant wyszedł z kartką do kancelarii.
—- To my poszli rano do wuja Tobiasa — ciągnęła 

Truda, jakby nie zauważając nieobecności protokolan­

ta. — Ale Tobiasa nie było. I Elzy też nie było. 
Jeszcze Buellow dawno mówił, że zabita ... To ja po­
czekała na podwórzu. Długo. Przez cały dzień do 
wieczora. Przyszedł Tobias. Kiedy my za wojny tam 
pojechali, żeby przywieźć tę Buellow tutaj, bo on 
chciał — ja się wtedy .z Tobiasem poznała. On mnie 
teraz poznał...

Zaciekawiła mnie treść jej rozmowy z Tobiasem. 
Spytałem o to, ażeby znowu przyspieszyć tok zeznań. 
Usłyszałem:

— My tylko stracili czas... Tobias otworzył drzwi 
z klucza, wszedł i zamknął. To ja stukała. A on 
gotował kolację. Otworzył. Wyszedł na dwór po wę­
giel. Ja do niego, że szkoda, że Elza nie żyje-... 
On brał węgiel i tylko powiedział: „Jedz do dom, 
Truda. Ja was już nie znam. I tu niech nikt,, nie4 
przyjeżdża ..Ja jeszcze chciała mówić. Ale on zam­
knął drzwi. Wyszedł jeszcze po wodę. Nic już nie 
mówił. Jakby mnie tam nie było ...

Tak więc wróciła z gołymi rękami do Wrocławia — 
i tu została z.atrzymana od razu na dworcu.

Spytałem:
— Powiedzcie mi, jak wyście fo sobie wyobrażali: 

Buellow siedział w areszcie i chyba w najbliższych 
dniach nie mógł wyjść na wolność? Nie byłby w sta­
nie pojechać ze swoją matką i z wami do Szczecina...

Odpowiedź brzmiała:
— Po awanturze to zawsze zwalniają. Dópiero po­

tem jest sprawa. Już... już z wolnej stopy. Rościk 
mówił.

Gracjan Rościk — jurysta! Pocieszał ją wywodami 
prawniczymi, kiedy po zdemolowaniu bufetu zabra­
no wszystkich na dworcówkę.

— A czemuście przedtem kłamali? — rzuciłem 
znienacka.

Podjęła wyzwanie:
— Bo mie było żal. Niech Buellow sobie jedzie. Po­

mogę. Zmienił się. Był zmartwiony. Modlił się... 
Zal było... To też człowiek. I miałabym już. spo­
kój ...

Prawie wszystko było teraz jasne i proste. Zmie­
rzaliśmy do końca;

— Powiedzcie mi: skąd Buellow mógł dostać te bu­
ty? — wyciągnąłem z szuflady sandały, w których 
chodził kiedyś Kojro.

Obejrzała uważnie i wzruszyła ramionami:
— On w nich przyjechał już... ze Szczecina
— Kiedy przyjechał?
— W dzień przed awanturą. My byli z Anielą na 

dworcu. I on przeszedł kolo biletera. Oddał bilet. 
Aniela powiada; „Patrz, Kurt ma flotę. Jak hrabia 
jeździ".

Tak więc okazało się. że to nie Feliks Kojro. lecz 
Kurt Buellow przyjechał tu do Wrocławia i oddał 
bilet’przy wyjściu z peronów!

Otwarłem notes — i skreśliłem zdecydowanym ru­
chem zdanie: „Kojro zginął w Wrocławiu. Bilet 
z numerem jego legitymacji służbowej stanowi do­
wód".

W tej chwili prawdą było już co innego: Kojro zgi­
nął właśnie w Szczecinie! A Buellow posłużył się jego 
biletem... Względnie sam kupił bilet, korzystając 
z tego, że wszystkie okienka na dworcach polskich są 
niskie; kasjer widzi najwyżej czubki głów podróżu­
jących, którzy muszą się schylać...

Nić! Buellow nie należał do ludzi, którzy by kupo­
wali bilety! Kojro sam wykupił bilet. Miał zamiar 
jechać do Wrocławia. Od chwili, gdy wsiadł do tram­
waju — do momentu odejścia pociągu, upłynęło sześć 
i pól godziny,. Nie myślał, względnie nie mówił 
o wyjeżdzie jesźcze o siedemnastej. Wtedy dzwonił 
do domu, że za chwilę wychodzi z biura. Załóżmy, że 
dojście do przystanku trwało...

Postanowiłem przeprowadzić te obliczenia później.
Nie mieliśmy Już więcej kwestii do wyjaśnienia po­

nad tę, czy wiedziała, że jej były mąż ma przy sobie 
obce dokumenty na nazwisko inżyniera Kojry ze 
Szczecina ?

MUSZĘ TROCHĘ SKORYGOWAĆ TEN PRZEDZIAŁEK 
(CZYTAJ PRZY POMOCY LtSTEKKA).

tego 
ani 
rusz
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Zjazd Bojowników o Polskość i Wolność Ziem Piastowskich
*1 — 22 lipęa hr. epołe- 

eseństwo Ziemi Złotowskiej 
obchodzić będzie szczególnie 
ważną dla historii tej ziemi 
uroczystość. W tym bowiem 
dniu odsłonięty zostanie przed 
gmachem Prezydium PRN w 
Złotowie Pomnik Bojowni­
ków o Polskość i Wolność 
Ziem Piastowskich. Będzie to 
w zasadzie kulminacyjny 
punkt doniosłych uroczystoś­
ci, które rozpoczną się zjaz­
dem bojowników o polskość 
Pogranicza Warmii i Mazur. 
Opolszczyzny, Ziemi Lubie- 
sklej i Szczecińskiej. W Zjeż- 
dzie wezmą udział nie tylko 
działacze Ziemi Złotowskiej, 
ale również działacze z daw­
nych ziem piastowskich: opoi- 
skiego, wrocławskiego, zielo­
nogórskiego, szczecińskiego, 
olsztyńskiego i gdańskiego. 
Tak więc uroczystości złotow 
akie będą posiadać nie re- 
gioualnv a ogólnopolski cha­
rakter.

Uroczystości złotowskie po 
•Udać będą niewątpliwie i po­
ważny aspekt polityczny. Już 
sani fakt, że zarówno przez 
zorganizowanie zjazdu jak i 
postawienie pomnika bohate­
rom tej ziemi, społeczeństwo 
polskie składa należny im 
hołd — mówi sam za siebie. 
Podkreślić tu trzeba jednak, 
że uroczystości złotowskie nie 
będą li tylko wyrazem hołdu, 
wyrazem upamiętnienia lat 
walki, niewoli i wreszcie wy- 
■wolenla. Będą one przede 
wszystkim, 1 taka jest wola 
całego społeczeństwa, nama- 
•*lnym dowodem spoistości, 
•cementowania wszystkich 
środowisk, dowodem siły wi- 
ś*lnej tamtejszej ludności, z* 
równo od lat na dawnym Po 
graniczu osiadłej, jak i dopie

Kemitet Organizacyjny ZJazSa 
Bojowników o Polskość 1 wol­
ność Ziem risstowzklch w Zło­
towie wygał cegiełki, nochńd 
« Rh sprzedaży przeznaczony 
Sędzię na budowę Pomnika, 
ro co tam przybyłej. Ta spo­
istość, wiara we wzajemne 
poszanowanie potęgujące się 
eoraz bardziej — budzą w ca 
łym społeczeństwie pol­
skim nczucie dumy I zadowo 
lenia, budzą też wyrazy sza­
cunku 1 braterskiej solidar­
ności. Te podstawowe aspek­
ty lipcowych uroczystości zło 
towskich i hasła o podobnej 
treści będą im przyświecać.

Nie można przy tym rów­
nież zapominać, że ludność 
rodzima tej ziemi doznała w 
minionych latach wiele 
krzywd, że nie obyło się bez 
żalu | słusznych narzekań. 
Nie można zapominać, że nie 
rzadkie jeszcze dziś istnieją 
niezrozumienia dla tych tru­
dnych problemów polityczno- 
społecznych.

To wszystko nakłada na 
Zjazd Bojowników o Polskość 
1 Wolność Ziem Piastowskich

Wszystkie mate­
riały, dokumenty 
i artykuły 
zamieszczone w

przygotowali 
i opracowali: 
St. Figiel 
J, Gierczyński 

zdjęcia:
Cz. Orłowski

szczególne obowiązki. Zjazd 
ten powinien jeszcze raz u- 
świadomić całemu społeczeń­
stwu sens i znaczenie naszej 
wspólnej działalności o napra 
wę krzywd, zlikwidowanie ja 
kichkolwiek różnic narodo­
wościowych i środowisko­
wych, o pomyślny rozwój da­
wnego Pogranicza.

W Złotowie ukonstytuował 
się już pod protektoratem 
przewodniczącego Prez. WRN 
tow. Jana Kawiaka Komitet 
Organizacyjny uroczystości. 
Swój udział w uroczystoś­
ciach zapowiedzieli już mini­
strowie: oświaty, kultury i 
sztuki i prezes Polskiej Aka­
demii Nauk. Trwają także 
prace przygotowawcze nad 
budową pomnika. Autorami 
wstępnego projektu pomnika 
są artyści plastycy z Wrocła­
wia. Pomnik Bojowników o 
Polskość i Wolność Ziem Pia­
stowskich symbolizować bę­
dzie przede wszyskim Ziemię 
Piastowską. Na cokole umiesz 
czona zostanie postać Piasta, 
godło, orzeł Polski oraz płasko 
rzeźby symbolizujące walkę 
ludu o polskość, wyzwolenie 
Ziemi Złotowskiej i wreszcie 
pracę nad umocnieniem pols- 
skości tych ziem.

*
Zarówno Zjazd jak I uro­

czystości związane z odsłonię 
ciem pomnika zgromadzą sze­
reg wybitnych osobistości •- 
raz gości z całego kraju 1 « 
zagranicy. Zaproszeni m. In. 
zostali: I sekretarz KC PZPR 
tow. Gomułka, prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz, członkowie Rządu, przed 
stawiciele stronnictw politycz 
nych 1 młodzieżowych, miej­
scowi działacze: poseł Jaro- 
szyk, Leon Horst z Zakrze­
wa, Piotr Jasiek ■ Buntowa, 
przedstawiciel wsi Dąbrówka 
Mała w woj. zielonogórskim 
Kociołek, delegaci Związku 
Polaków z Westfalii, dzienni­
karze.

O dalszych przygotowa­
niach do uroczystości złotow­
skich 1 o działalności Komite 
tu Organizacyjnego Informo­
wać będziemy w kolejnych 
numerach „Glosa".

O
DKRYTE przez uczo­
nych wykopaliska « 
znaleziska stwierdza 
ją, że Ziemia Złotow 
ska w czasach przed 

historycznych była zamiesi 
kału przez ludność prasio- 
wlańską. Przed mniej wtę- 
et] rokiem 960 Krajna (naz 
wa Ziemi Złotowskiej) była 
własnością książąt pomor­
skich, a wojna o posiadanie 
tej ziemi rozpoczęła się. gdy 
Mieszko 1 przyjąwszy 
chrzest, począł rozszerzać 
swoje państwo ku północy. 
Następnie Bolesław Chrobry 
przyłączył Krainę do Polski, 
ale wojna o jej utrzymanie, 
trwała przez blisko 300 lat. 
Dopiero po śmierci księcia 
Mestwina U (1295). gdy za 
kon krzyżacki i książę 
szczeciński podzielili się kstę 
stwem pomorskim, a król pal 
ski Kazimierz III i wielki 
mstrz krzyżacki ustalili g^a 
mcę między Polską a ziemią 
krzyżacką — Ziemia Złotow 
ska została na stale przyią 
czcna do Polski.

Pierwszy rozbiór Polski w 
roku 1772 przyniósł oderwa­
nie Ziemi Złotowskiej od Ma 
cierzy. włączając ją do Prus. 
Od tego czasu nastąpiła bru 
tuina fala germanizacó 
Rząd pruski starał się za 
wszelką cenę wykupywać ze 
mie od Polaków lub ich wy 
wlaszczai, przydzielając zie 
min niemieckim kolonistom 
Rozpoczęły się również prze 
śladowania i krwawy terror.

Dopiero klęska Niemiec 
podczas pierwszej wojny 
światowej obudziła wśród 
Polaków Ziemi Złotowskiej 
wielkie nadzieje. Pogrążeń' 
w wiekowej niewoli z rado 
idą witali blaski wschodzą­
cej jutrzenki, bowiem pierw 
sty traktat pokojowy z 7 
maja 1919 r przyznał Pol­
sce Ziemię Złotowską W arto 
tu dodać, że urzędową wia

ZŁOTÓW 21-22.VII.1957

ZŁOTÓW’. Budynek dawnej siedziby Związku Polaków w Niemczech

Moja Ty Ziemio Złotowska, o Jery sta 
krainoJ 

W świecie swoim przepychem inne 
ziemie słyną, 

Inne swym rodzajem, inne gór
pasmami. 

Inne znów nieba błękitem, szumnymi 
lasami, 

Lecz Ty, Ziemio Złotowska, skromna 
i uboga, 

Tyś mi nad wszystkie inne świata 
kraje ćłroga> 

Chociaż Twe niebo blade, słabsze
urodzaje, 

Choć pagórki Twe niskie, niewielkie 
Twe gaje/ 

Jednak dla mnie na Tobie tak błogo, 
tak miło. 

Bo tu mi po raz pierwszy sionko 
zaświeciło.

Tu w koszulce biegałem w pierwszej 
niewinności, 

Tu pierwszego zaznałem szczęścia 
w mej młodości.

Wyjątek » wfer«r» pl. „Mflrołsfek 
isprtedony" napisanego prree t. Wil­
ka et Zlotpwo. o romlesiczonego w 
,,Pti»nmlsu Chicagaweklm" w Stanach 
Ztadnoeroayeh.

„I mocą tej słuszności 
wytrwamy i wygramy!”

MOŻNA powiedzieć, że 
rok 1945 — rok wy­
zwolenia całego daw­
nego Pogranicza, a 
więc także rok wyzwo­

lenia Ziemi Złotowskiej nie przy 
niósł tym okolicom zbytnich wo 
jennych zniszczeń. Trwały tu 
wprawdzie ciężkie walki, ale 
miały one charakter zlokalizo­
wanych działań i prawdopodo­
bnie tylko dlatego większość 
terenów dzisiejszego powiatu 
złotowskiego bardzo mało z tej 
przyczyny ucierpiała To tez 
sprawiło, że mieszkańcy powia­
tu złotowskiego od razu zabrali 
się do pracy, nie czekając pa

domoii o przyznaniu Ziemi 
złotowskiej Polsce podała 
kalna gazeta niemiecku 
„Schncidembhlcr Zeitung" 
w głównym artykule, zet u 
tułowanym — ,,Schneidem*l-l 
wid polnisch", dzieląc się. 
tą hiobową wiadomością ze 
swymi zrozpaczonymi czylel 
nipami niemieckimi.

Jednak radość zlotowian t 
powodu odzyskanej wolności 
nie trwała długo. IP czerw 
cu 1919 r. gazety podały n e 
pomyślną dla Polski w.aao- 
maić, że oznaczona już u- 
przednio granica ma ulec

ZIEMIA
Złotowska

zmianie Aa Polakach złotow 
skuli wiadomość ta nie wy 
wa'ła żadnego wrażenia, 
ćbyt pewni byli, że korek 
tura ta nie będzie dotyczyć 
Ziemi Złotowskiej, ponieważ 
mieszka na niej ponad 26 
tus. Polaków. Jakież było < /i 
rozczarowanie, kiedy w nP 
cu dowiedzieli się. że trak 
tat podpisany w Wersalu w 
dniu 28 czerwca 1919 r. p-ze 
sunął granicę w rejonie 
Zlotowa o 15 km na wschód 
od tego miasta, do 'Zeki 
Nicy. tj. granicy rozległych 
dóbr ks. Fryderyka Leopol­
da Hohenzollerna.

Bezpośrednią tego przyczy 
ną były wpływy niemieckie 
w kolach zachodnich, a zwła 
szcza wśród dworu angiel­
skiego, sWigaconego z Ho­
henzollernami. W ten sposob 
zostały pogrzebane nadzieje

Ktokolwiek zawędruje po raz pierwszy w powiat złotowski, 
ten chcąc nie chcąc dozna miłego rozczarowania. Miłego, bo 
zgoła inny krajobraz — niż sobie wyobrażał — ukażo się przed 
Jego oczami. Krajobraz jakże odmienny nil gdzie indziej, jak 
te od razu budzący w człowieku trwałą cząstkę zaufania do 
siebie, jakże pełen powabu. NI* dominuje, broń boże, w tym 
krajobrazie ant dumna wierzba, których zresztą tutaj nie brak, 
ani piękny samotny dworek. Mo ma tam nic z pseudo — 
p nożowych landszaftów nl*m|aou-'i, adobiacsch miesjkąnia 
ludzi od lat tam zamieszkałych, urodzonych I do dziś żyląeych 
mimo, ie przez wiele lat urzędowym językiem był Język nie­
miecki, a polskość tępiono wszelkimi możliwymi i wprost nie­
możliwymi sposobami. Krajobraz złotowski — to wielka histo­
ryczna epopea, jedyna może w swoim wyrazie. Epopea wal­
ki, prawdy, wytrwałości, męstwa, patriotyzmu. Takie kr»Jobr»- 
zy rzadko sle widuje...

pomoc młodego państwa ludo­
wego, które zresztą w tym cza­
sie niezbyt wiele mogło uczynić.

Polaków na połączenie Zie­
mi Złotowskiej z Macierzą. 
Oderwano wówczas od Pol­
ski ziemię, która wydała jed 
nego z największych pa­
triotów i obywateli — Stani­
sława Staszica

Oderwanie od Macierzy 
nastąpiło podstępnie, wbrew 
głoszonej idei samastanow.e 
ma narodu — bez woli t 
w edzy zainteresowanej lud 
ności. Nie pomogły protes­
ty. interwencje, memoriały, 
u nawet wyjazdy delegatów 
Ziemi Złotowskiej do Marsza 
wy i Paryża. Powiat zlo- 
łowski w większości pozostał 
w granicach Rzeszy Niemiec 
kit i.

Skutki pozostawienia Zie­
mi Złotowskiej przy Niem­
czech okazały się dla Pola­
ków fatalne. Około 20 tys. 
z nich straciło chwilowo wal 
neść. Odcięci ko'donem grą 
n cznym od środowiska ooi 
skiego życia gospodarczego 
i politycznego, z którymi by 
li ściśle związani, zostali po­
zostawieni na łasce losu* ' 
jeszcze w większym stopniu 
narażeni nu prześladowaniu 
ze strony Niemców. Przez 
nowoutworzoną granicę 'OZ 
bite zostały rodziny: iedne 
powróciły do Ojczyzny, u 
d’ugie — pozostały za km 
donem. U’ przyłączonych do 
Rzeszy terenach nie było 0'0 
wic domu, z którego co nul 
mniej jedna osoba nie znaj 
iłowałaby się w Polsce.

Zaraz po ogłoszeniu wio 
domości o niepomyślnej zmia 
nie granicy — w ciągu tylko 
jednego tygodnia — przeszły 
w ręce niemieckie cztery do 
b‘ze zagospodarowane pol­
skie majątki ziemskie o Ogól 
nym obszarze 7.500 mórg. 
Znaczna część inteligencji o- 
raz kierownictwa ruchu na­
rodowego, bojąc się prześla-

(Ciąg dalzry na sir. S)

W 1945 r chłopi powiatu zlo- 
towskigo zbierali swoje pierw­
sze plony. Ryły to — bez prze­
sady — pierwsze plony wolno- 
ścif Pierwsze plony w wyzwo­
lonej na zawsze Ziemi Złotow­
skiej! Plony, na które czekano 
od lat, których niejeden stary 
działacz „Polactwa". niestety, 
nie był w stanie doczekać. A 
czekano niejednokrotnie bardzo 
długo. Przez 173 lata — wpierw 
czarny orzeł, a potem swastyka 
— królowały niepodzielnie nad 
Ziemią Złotowską. Było to kró­
lestwo. w którym rolę uciska­
nych zawsze odgrywali Polacy. 
Królestwo wyniszczające pol­
skość. gnębiące polskość, sieją­
ce wokół postrach.

Lata wyzwolenia, to lata bar­
dzo trudne dla Ziemi Złotow­
skiej I mimo, że jej najbardziej 
oddani synowie dokładają ma­
ksimum starań, aby odbudować 
zniszczenia i jak najprędzej 
przystąpić wspólnie do normal­
nej, uczciwej pracy, nie wszyst­
ko układa się tak, jakby sobie 
tego życzyć należało. Jest wiele 
rozgardiaszu, wiele nieporozu­
mień, nieuczciwości. To jeszcze 
pozostaje, może nie całkowicie, 
ale częściowo.

Okres miniony też pozostawił 
w życiu Ziemi Złotowskiej swo­
je niechlubne ślady Wielu oby­
wateli. rdzennych mieszkańców 
t.'j ziemi, zniechęca się do dal­
szej działalności, wycofując się 
z czynnego żwcia społeczno-po­
litycznego. Trzeba przyznać 
żc rzeczywiście w wielu wypad­
kach niesłusznie postąpiono: po­
pełniono wiele błędów, wyrzą­

dzono dużo krzywd ludności ro­
dzimej. I dlatego też i z tej 
przyczyny, nie można mieć dxiś 
do nikogo żalu, że owe krzyw­
dy, owe błędy popełnione nawet 
tylko wobec jednostek, ten i ów 
poszkodowany utożsamia je s 
nas/ą jplltyt* t naszą ludową 
sprawiedliwością i praworząd-* 
nością. Bo trzeba się zgodzić 
i z tym, że były to błędy szcze­
gólnie specyficzne. Część z nich 
została w miarę możliwości’ na­
prawiona. części nie da się jut 
naprawić. Ale trzeba — moim 
zdaniem •— » to juz zależy od 
nas wszystkich, aby nigdy wię­
cej nie powtórzyły się jakiekol* 
kiew błędy, wynaturzenia. Aby 
nigdy nie stosowano polityki 
„podziału” na miejscowych, któ­
rych utożsamiano z rodowitymi 
Niemcami i na napływowych, 
rzekomo zawsze czystych jak 
łza i najlepszych synów’ Ojczy­
zny. Aby wreszcie raz ostate­
cznie rozwiązane zostały wszel­
kie istniejące jeszcze waśnie.

Czy można jednak przy tjm 
wszystkim stwierdzić, że Ziemią 
Złotowska znalazła się gdzie® 
dosłownie na rubieżach zaintere­
sowań i opieki naszego ludowe­
go państwa? Czy można stwier 
dzić, że niczego tam nie zro­
biono i nic się nie robi?

Taks ocena rzeczywistości cal 
kowicie mogłaby być określone 
jako czarnowidztwo, jako skraj­
ny pesymizm. Mimo błędów i 
wypaczeń nie •apomnlano wcale 
o istnieniu Ziemi Złotowskiej, 
jej problemach i kłopotach Jej 
mieszkańców. Już sam fakt, że 
powiat złotowski znalazł się te­
rytorialnie w nowym wojewódz­
twie mówi sam za siebie. Podo­
bnie jak 1 w innych powiatach 
woj. koszalińskiego, tak i w po­
wiecie złotowskim miejscowe

(Dokończenie na str. 8)



Stare, odwieczne, lecz cudne są nasze lechickie zwyczaje ojczyste.
Dawno, już dawno temu żyli na zachodnich rubieżach Polski nasi kraiń- 

scy pradziadowie. Jak przeźroczyste wody szemrzącego strumyka, płyną­
cego wartko w ciszy leśnej, tak czysty i swobodny był ich żywot.

Łagodni i dobroduszni z natury, nie pragnęli cudzego mienia, nie szukali 
szczęścia w zbrojnych napadach na obce im rody. Wstrętne i haniebne to 
rzemiosło zastąpiła im dźwięcząca gęśl, której żałosne tony brzmiały smę­
tnie wśród ciszy leśnej.

Słuchali tej muzyki tyU:o bogowie, milczący w świętych gajach, i stru­
myki pełzające leniwie po zakrętach wśród traw i zarośli.

Rzekłbyś, że już dawno zamilkły na Krajnie ostatnie dźwięki sarmac­
kiej gęśli, że już dawno wymarli wajdeloci z Lecha rodu, którzy śpiewali 
naszym pradziadom podczas uczt pogrzebowych. O, niel Czar tej muzyki 
płynie, jak odwieczne tchnienie, płynie bez przerwy wśród dziejowej za­
wieruchy i, niby flet zaklęty przy czerwonym źródle przenika tajniki drze­
miącej duszy.

Czar ten nawet śpiewa słonko, kiedy w mroźny poranek zimowy pała 
chłodno na jasnym niebie i gwiazdy, kiedy migotliwym drżeniem w ci­
chą noc zimową wybijają taniec mrozu. Czar ten śpiewa i ziemia nawet 
wtenczas, kiedy leży niema i wystygła pod całunem śniegu.

Jest to pieśń, która brzmi jak 
wyznanie rzucone w imieniu 
tycia, przepleciona “awodze- 
niem, przerywana łkaniem — 
wyraża skargę życia, ciężki znój 
istnienia

Stara to pieśń, stara jak ple­
mię polskie, z dni kiedy śpiew 
bywał głosem smutku. Zrodziły 
ja niezliczone szeregi pokoleń, 
natchnęły skargą, która tak 
dziwnie trąca i kołysze naszą 
duszę, a w zawodzeniu jej brzmi 
ból życia, ten sam, co bywał 
ongiś bólem naszych ojców.

W zachodniej części powiatu 
złotowskiego, na południe Lą­
dy czka, niedaleko Radawnicy.w 
pobliżu ujścia Dobrzynki do Pi­
ły, łeży wieś Grodno. Graniczy 
ona z południa z Krzywą Wsią, 
założoną tam w Xll-tyin wieku 
wśród lasów, bagien i pagór- 
kórz piaszczystych.

W okolicznym' lesie stało ho 
niedawna ta kamieni, ustawionych 
kołem, w niewielkich odstępach 
od Meble. W środku kota ster­
czały dwa większe Kamieni'*, 
dziesięć stóp wysokie 1 pięć sze- 
rokte. Do nich nawiązuje poda­
nie ludowe, jedno z naszych po*- 
■klch 1 rodzimych, które prze­
chowało sią jeszcze po dziś dzień.1 W7 ZAPADŁYCH kniejach,w YY pośrodku zielonych gą­

szczy, gdzie toczyły się 
wody szemrzącej rzeczułki Da- 
brzynki, stały ukryte liczne cha­
ty. Cisza panowała wśród nich.

W głuchym lesic, w mrocznej 
gęstwinie, gdzie na trzęsawis­
kach i błotach gnieździły się i 
żerowały tysiące wodnego ptac­
twa. hulał tylko żubr, odwiecz­
ny pan bezmiernej puszczy i wo 
diii troskliwie swe dzieci w 
splotach gęstych zarośli Zamru 
czał czasami radośnie, a glos 
iegd błądził wśród starych dę­
bów i przepadał w tajemniczej 
głębokości ciemnej puszczy.

Gdzieś niedaleko na drzewie 
spoczywała trwożliwa kukułka, 
a ukryta w majowej zieleni 
przed okiem człowieka, wołała 
bez przerwy. Wypieszczony jej 
zew, czysty i dźwięczny odbijał 
się o stare drzewa, mknął po 
zapadłych dąbrowach, po jas­
nych polanach i gubił się gdzieś 
daleko na krańcach puszczy.

W te) okołtcy mieszkali gro- 
dzianle. Niskie ich chaty, poroz­
rzucane w ciemnym lesie. maja­
czyły na tle gąatej puszczy. W 
rodzie ich znajdowało się, Jas 
podanie niesie. 2 olbrzymów, któ 
rzy siła i odwagą przewyższali 
wszystkich mieszkańców. Scliwy 
tany przez nich żubr, czy też 
Inny zwierz szedł potulnie przed 
nimi, nłe stawiając oporu. Lecz 
zaślepieni odwagą i męstwem, wy 
•miewali się nawet z bogów, u- 
Mawionych w świętym gaju, 
gdzie szumialy odwieczne dęby 
kralńskie.

Nadszedł czerwiec; słońce zata 
czało coraz większy luk na nie­
bie, aż wreszcie w dzień św. Ja 
na pod znakiem raka stanęło. 
Dzień to uroczysty u wszystkich 
plemion s'owtańskich, dzień so­
bótek, radości 1 wymarzonego 
szczęścia.

Nad czarną smugą głuchych la- 
sów zajaśniał setni poranek: zbu 
dzone gromady ptasząt witały z 
świergotem te pierwsze strugi 
porannych blasków, trzepotały 
•krzydelkamt t radosnym śpiewem 
rozweselały głuchą ciszę ciemne­
go boru.

Wzbudziły się również ! święte 
gaje, a posępne oblicza bozkow 
rozglądały się po okolicy. Wzrok 
Ich przenikał tajniki puszczy 1 
wzywał ludzi do złożenia codżien 
nej ofiary.

Wnet też strzeliły ciemne słu­
py dymu w górę, przedarły się 
przez gęste zarośla, a wiatr szu 
miący po wierzchołkach puszczy 
zabierał je i rozpędzał daleko 
na niebie. Nad nimi uśmiechało 
tlę pogodne niebo, owiane uro­
kiem porannej krasy.

Woń świeżych traw ! liści.
AWWWM.MrAWił ry­

czała się wokoło, napełniając nią 
powietrze. Bór grał “poranną 
muzykę, a w jej takcie kołysały 
się srebrne fale Dobrzynki oraz 
trzciny i łozy na jej brzegach 
rosnące.

Poruszały się 
drzewa w dzie­
wiczym lesie i 
kłaniały się w 
świetle rozbawio 
nych promieni 
złotego słońca. 
W świętych ga­
jach zawodziły 
nabrzmiałe fle­
ty. a czarujące 
ich dźwięki 
mknęły w bez 
miernej puszczy, 
odbijały się sto­
krotnie o zgrzy 
białe drzewa i 
gubiły się mię­
dzy nimi.

Poranna ofia­
ra była spełnio­
na. Jeszcze rząd 
ko jęczały stru­
ny dźwięczącej 
gęśli, której to­
ny wykradały się 
spod rąk sędzi­
wych wajdelo- 
fów. Cichły co­
raz bardziej, aż w końcu zupeł 
nie zamilkły. Wreszcie odezwaty 
się hymny dziękczynne i błagalne 
I płynęła pleśń " słowiańska w 

porańiwj rosie. Śpiewały ją usta 
naszych dziadów drżącym gło­
sem, a ona mknęła jak odwiecz­
ne tchnienie w bezmiernej pusz­
czy — milczącym bogom na 
chwalę.

1ESN, jak łza. tak czysta, 
nieskalana żądzą wojowni 
czej zemsty, napełniła roz­

ległe knieje w dziewiczym le­
sie, unosiła się nad falami Dob­
rzynki w błękitnych przestwo 
rzach. Słuchali jej tytko milczą­
cy bogowie w świętych gajacn 
i strumyki, pełzające leniwie po 
zakrętach wśród traw i zarośli.

A słońce gorzało tymczasem 
wysoko na niebie i rzucało sno­
py rozpalonych iskier na ciemną 
otchłań puszczy, przedzierało 
się między drzewami i spoczęło 
na szarym kobiercu mchów i po 
rostów. W jego świetle mieniły 
się fale Dobrzynki. drgały w 
łagodnych kołach i posuwały 
się wesoło naprzód.
W tesle było pełno życia. Krzą 

talt się młodzi 1 starzy, przystro­
jeni w odświętne szaty. Rozba­
wiona młodzież zbierała gałęzie 
1 chwasty, układała stos, wszak 
niebawem sobótki miały zapło­
nąć.

Dziewczęta rozeszły się po lesle 
t zbierały kwiatki na wianki- 
Czasami tylko zamigotała biała 
sylwetka na tle ciemnej puszczy 
i szybko znikała w ciemnych za­
roślach.

Tu znów ukazała się postać sę 
dziwego starca z rozp-.is.zczonynit 
na wiatr włosami, poi-iylona wie 
kiem ku ziemi, opierając* się na 
sękatym kiju. Gdzieniegdzie su­
nął dziki zwierz, spłoszony z wy 
godnego .legowiska 1 uciekał chy 
io przed ludźmi 1 przepadał w 
ciemnej gęstwinie.

Słońce dobijało kresu swej 
dziennej wędrówki I opadało co 
raz szybciej ku ziemi. Już osta­
tnie promienie ogniste.! tarczy 
padały na szczyt puszczy, wetska 
ły się między drzewa I zwolną 
nikły za pobliskimi wzgórzami. 
W końcu sooczęły jeszcze na 
chwilę nad brzegiem Dobrzynkt. 
skspalę się w teł srebrnych fa­
lach 1 pożegnały. 1 pola 1 lasy.

SZARY mrok opuszczał się 
na ziemię, ogarnął w swą 
sploty całą naturę, 

wszedł między drzewa i krze 
wy, spowijając Je swym szarym 
całunem. Bagna i opary oddy­
chały wieczornym chłodem, a

pił w gościnne podwoje 
niskich zagród na Grodnie. 
Guzieś daleko w lesie czuwał 
jeszcze zbłąkany ptaszek i ury­
wanym głosem śpiewał dumkę 
nocną.

Na niebie kołysały się gwiaz 
dy, migotały sennie w nieskeń 
czonych przestworzach i skrycie 
oświecały szarości ziemskie, a 
Dobrzynka, nasza rodzima, nu 
ci la kołysankę w ciszy wieczór 
nej — stęsknioną, rzewną i tkłi 
wą, z żalem posuwając swe wo 
dy do siostrzanej Piły, Noteci i 
Odry.

Ciszę wieczoru czerwcowego 
przerwały teraz krzyki i śpiewy, 
a brzegi Dobrzynki odziały się 
złotą purpurą rozpalonych og 
nisk. Gorzały sobótki w ciem­
nym łesie, żegnając ostatnie 
chwile wiosennych radości.

Zagrały flety, a ich stęsknło 
ne I melodyjne dźwięki zawo­
dziły żałośnie, płakały rzewnie 
i jak chyży lot ptaszyny, mknę 
iy po wieczornej rosie i przepa 
dały dopiero gdzieś w głębi pa 
rowu.

Razem z nimi śpiewały brzę 
czace gęśle; ich akordy miesza 
iy się z dźwiękami fletu... i ply 
ręta muzyka naszych ojców nad 
Dobrzynki brzegami w przectid 
ną noc czerwcową, kołysząc do 
snu dziewiczość puszczy i lago 
dząc surowe oblicze posępnych 
bożków.

Rozbawiona młodzież pląsała 
ochoczo wokół sobótek, akacząc 
erzez gorejące ogniska swym 
bogom na chwałę. Dziewczęta 
rzucały wianki do wody i stęsk 
nione czekały na oblubieńca, któ 
ry w przecudną noc świętojań 
ską miał je wprowadzić do ślub 
nych podwoi.

A wianki płynęły tymczasem 
po srebrnych falach Dobrzyn­
kt, mijały jej niskie brzegi i 
już tylko zdała migotały na 
pożegnanie rodzinnym stronom. 
Wiele z nich ginęło już na po 
czątku swej drogi, lecz niektó 
re płynęły wytrwale z nurtem 
słowiańskich wód, żegnały brze 
gi Noteci kołysały się na Odry 
łoniach i niosły pozdrowienia 
pobratymcom w braniborskiej 
JśraiźilJ.

Z
bliżała »tę już iwim 

północ. Pizy rozpalonych 
. ogniskach rozłożyli się 
wróżbici, pizepowiadali 

przyszłych losów tajne 
koleje, zrywali zasłony ponu­
rej przyszłości 1 rozmawiali 
z duchami przodków, błądzących 
tajemniczo wśród ciemnej nocy.

Wróżyli z każdego zlawlaka: ont 
to poznali wolę bogów w żało­
snym szeleście sosen, w skrzy­
pieniu suchych konarów, w szu­
mie rozłożystych dębów, w bojsż 
łiwym drżeniu osiczyny 1 nawet 
w chyżym locie ptaków.

Północ już mijała. W pobliskich 
zagrodach piały koguty 1 chry- 
Eliwie nawoływały ludność do za- 

ończenla zabaw 1 tańca.
Wnet też ustały wrzawy, hała­

sy; zamilkły zawodzenia mciodyj 
nych fletów, tylko gdzieniegdzie 
jeszcze wyśpiewywał sędziwy waj 
delota wielkość bogów 1 prosił o 
miłosierną opstrzność nad sło­
wiańskim ludem.

W bagnach rechotały żaby i 
sennym kumkaniem nawoływały 
młodzież do snu. W zagrodach 
szczekały psy i, ujadając haiaś 
liwie, czekały na powrót swych 
panów... a sędziwy żubr, ukryty 
daleko w lesie, wtórował im 
pomrukiem z całej siły.

Sobótki dogorywały ostatnią 
jasnością, oświecając brzegi Do 
brzynki. W bladej czerwieni sta 
ły drzewa i krzewy, pomiędzy 
nimi błądzili ludzie, a ciemne 
ich sylwetki odbijały się na tle 
szarości boru.

Za,chwilę nastała cisza. Było 
już po północy...

Biada temu, który w noc świę 
tojańską błądziłby po lesie — 
tam duchy i upiory odbywały 
narady i czyhały na zgubę łudź 
ką. Skrycie w ciemnościach pu 
azczy zakwitała paproć, a jej 
cudowny kwiat szczęścia ubrał 
się w purpurę ognistą i plonai 
tajemniczo pod opieką złych mo 
cy.

Kto zerwie kwiat paproci 
w ponurą noc świętojańską, k*o 
zwycięży jej nieczyste moce — 
pokona trwogę piekielnych mo 
carzy — temu szczęście zajaśni 
i wiosennym uśmiechem zakrasi 
twardy znój istnienia. Powie­
dzie go bezpiecznie no burzli­
wej życia toni ku radosnym ti- 
eicchom w krainę wiecznej 
młodości; obdarzy go silą dzie 
wiczej urody, nasyci bogactwem 
Ziemskich dostatków i napełni 
puchar przecudnych słodyczy.

Lecz do kwiatu szczęścia dro 
ga nie gładka, kręte jej tory 
wiją się wśród uroczysk, prze 
pasci, przez cierniste gąszcze 
i ciemne otchłanie.

WSZYSTKO już spało, pogrą 
żonę w głębokiej zadu­
mie. Tu i ówdzie bieliły 

się sterczące kamienie I maia 
czyly swrą szarością w świetle 
migotliwych gwiazd. Spały świe 
Se gaje i bóstwa w nich stoją­
ce tylko Światowid, najstars. v 
z bogów, opuści! gontynę na 
wybrzeżach Rugii i pędzi) na 
śnieżno-białym rumaku poprzez 
nieskończone niebios szlaki, tro 
skliwym okiem wodząc po Sło­
wian krainie.

W świętym gaju zebrało Się 
czterdziestu dwóch olbrzymów 
1, bogom na przekór, rozpoczęli 
hulankę w noc świętojańską. Z 
woli bogów drgała bojażllwie osi 
ezyna, poruszały się gałęzie sta­
rych dębów, a wiatr zawodził 
po wierzchołkach puszczy, targał 
liśćmi 1 porywał Je w wir chyżego 
tańca, miotał nimi całą silą i

śtiwle szarpał zręby pochylonych 
drzew.

Wszystko na przestrogę hulają 
cej zgrai, która, nie baoząc na 
świętość przybytku, zakłócała bło 
gi spokój wszechwładnym bóst­
wom.

Zaśpiewały skrzypki dwóch 
grajków, rozległy się melodie dzi 
kie, namiętne. Wyły zuchwale po 
lesle i prynęly bez przerwy w 
ciszy wieczornej — bogom i lu­
dziom na przekorę.

Usłyszał je Światowid w nie 
Heskich przestworzach, zatr/y 
mai w szalonym pędzie bieg 
swej drogi, zawołał Tryglawa 
j judbrzeznych kniei bałtyckich

i wszystkie poddańcze mu bós 
twa.

Zajechał wszechwładny Perun 
na ognistym rydwanie i jasmś 
cią błyskawic przedzierał szarą 
otchłań nocy, zbudził potęgi 
głuchego grzmotu pod nieba 
progami i wściekle nimi wodził 
po kniejach i puszczy.

Rozbawiona zgraja olbrzymów 
wstrzymała hulankę i z przera­
żeniem spojrzała w rozgniewa 
nr żywioły potęg nadziemskich 
Lecz na złagodzenie gniewu 
surowych bóstw było za póz 
no. Zbyteczne były teraz słowa 
i prośby, daremne zawodzenia 
skruchy.

W świetle błyskawic staiy 
święte gaje, a w nich milczące 
bóstwa, patrzące groźnie po ga 
rojących kniejach puszczy. Bia 
da, stokroć biada, tej grzesznej 
czered zi, która hulała w noc 
świętojańską bogom na prze 
kór.

U STOP wszechwładnych 
potęg kołysała się nasza 
Dobrzynka, lśniła w sza 

rości nocy czerwcowej, a wodv 
iej błądziły między trzciną nad 
brzeżną, nuciły przecudnie i me 
lancholijnie, pełzły zwolna w 
świetle jasnych błyskawic i szu 
miąć, przepadały gdzieś daleko 
w noc ciemną.

Tylko chyża rybka pląsała od 
czasu do czasu' w jej czystej 
toni, pruła swobodnie szemrzą 
cc fale i przepadała na dnie 
wśród spoczywających tam od 
wieków kamieni.

Rozpętane żywioły ryczały 
pod nieba sklepieniem, a groźne 
ich echa przenikały ciemności 
nocne, odbijały się o pobliskie 
wzgórza i przeoadaly gdzieś da 
leko na gwiazd lazurach.

Spal świat, spali ludzie, czu 
wali tylko bogowie nad Do 
brzynki brzegami i sądzili, zło 
czyńców, hulających w świę­
tym przybytku.

Na rozkaz Światowida Perun 
wstrzyma! grzmoty i błyskawi­
ce. oczyści! nadziemskie prze 
slworza z rozpętanych żywio­
łów i przywrócił niebu i ziemi 
błogą ciszę.

Przerażeni olbrzymi ustawili 
się na rozkaz bogów w kole, 
a dwóch grajków w środku wy 
grywało hymn na ich cześć, 
lecz o dziwo — spełniła się 
groźba wszechwładnych bóstw, 
skamieniały olbrzymom nogi, 
ręce i reszta ciała.

S
traszny to wvrok. wy­
dany przez Porów w noe 
świętego Jana nad Dobrzyń 
ką fikazuląey olbrtywow 
na Grodnie na wieczne ska 

mienienie ku przeatrodzę tym. co 
nie m‘’ś!n o poszanowaniu wszech 
władnych potnę nadziemskich.

Już blady świt rozpraszał cie­
mności puszczy, czaił się powoli 
z daiekie^o wschodu, zatrzymał 
się nad Radawniea 1 za ehwiię 
spuści! się nad święte gajo.

Na Jasnych lazurach porannej 
jutrzenki, w szalonym ncdzle na 
•et promieniach wracał świato­
wid na Rugi! wybrzeże, aby w 
świętvm galu nadmorskie! gonty 
nv odebrać z rak. kapłanów porań 
na ofiarę. W bla-aśc! budzącego 
się świtu nrzeoad! Trygław, tylko 
Jeszcze gdzieś daleko na nleb.e 
przemawiał Perun I w purpurze 
nlknacvch błyskawic groził ska­
mieniałym olbrzymom, porańcie 
czerwcowy ukazał się już w swej

świeże! szacie. Kula słoneczna 
wspinała się ną ognistym rydwa 
nie coraz wyżej | oświetlała wnę 
trze puszczy, gdzie zbudzone 
ptactwo świergotało hałaśliwie 
między drzewami.

Mgła podniosła się już w gó. 
rę, rosa opadła na świeżą zie­
leń traw i liści, a w jej diamen 
towych perUcii kąpały się blas­
ki słoneczne.

Miejscami wynurzała się gro­
mada komarów i brzęcząc w po 
wietrzy. tpkaią pożywienia po 
przespanej nocy, A stado chmur 
żeglowało, wojno .pod niebem l

Piotr Jasiek

PIĘKNE 1 barwne są onowła 
dania, legendy i baśnie mó­
wiące o tyciu, obyczajach 

i pracy mieszkańców Zb*w” Zh*- 
towakiej. Przekazywane n pokole­
nia na pokolenie zachnyąały się 
one w pamięci ludzi, kłów .o- 
czekali radosnych dni stocznio­
wych 1SS4 r„ kiedy po 173-Śetnlej 
niewoli nastąpiło uprarnlane po­
łączenie z Macierzą. Ziściły Idę 
marzenia Ich ojeów, breet I 
Poległych w walce o jej wyzwo­
lenie.

• * *

K
ancelaria szkole ppdsu- 
wowej w Buntowle. Przy 
lampce wina rozmawiam a 

kierownikiem azkoły Piotrem Ja­
śko — niestrudzonym zbieraczem 

bajek, legend i ludowych onowta 
dań Ziemi Złotowskiej.

Zanim rozmowa przemda na u- 
lublonr prze- niego temat, chri^ 
tern chociaż pokrótce dowiedzieli 
się o Jero praey nauezve!e!’kiej 
w Slawianowle 1 Buntowle w la 
tach dwudziestych — trzydzie­
stych, rdzie był nlerwszym nan- 
czyclelem. Z bólem ! goryczą 
wspomina te lata, net szvkan I 
nJecnzch knowań stosował! orze- 
cśwko niemo hitlerowcy aż do pa 
mlętne-o wrze<n!i -s» roku. A 
ile nóśnlej... Od 'go dnia at 
Pe • mała IMS roku J-to fecie 
brło Jednym pasmem dreczeń w 
hitlerowskich obozach koncentra­
cyjnych.

Słuchając -o, można ptwrłe- 
dzleć. te trłko cudem unlknsł 
śmierci z rąk hitlerowskich bar- 
barr-ńców. Jednak nie z»l ■». 
h- co ładne nrz-żladowonla. Po 
wyz.wm-tda wtv<*mls«t w-? ca 
<1o Buntowa. by uczyć pięknej 
mnwv Sjezy-tet luf w wyzwolę 
nel Ziemi ztot-wsklej.

Zresztą Jasiek nie laki onowla 
dać o sobie. Jego życiowa pasto 
— to zbieranie opowiadań 1 le­
gend o tej ziemi. A warto leh po 
słuchać, łsowlem Jasiek test nie 
tylko wstrawnym gawędziarzem, 
ple również Jednyan z tych, któ­
ry bodaj cale tyde spędził 
wśród mieiseswe] ludności, pe- 
święeając wiele czasu i trudu po 
to aby nie zginęły ludowe opo- 
wlłWanla, świadczące o polskości 
tej żk-raj Zo skrupulatnością tet 
notuję każde Jego słowo.

Oto J<Mna « opowieści gmin­
nych o ..JSoey świętojańskiej 
nad Dohrzyhką" przekazana ml 
przeą niego.

P. S. Muszę gp Jeszcze dodać, 
te nowopowstały Kódz. Polskiego 
Iow. Hlstorycznegó w Złoto­
wie Jut w najbiiższyes' ezasle u- 
mlsrzą wydać zbiór opowiadań 
ludowych, bajek 1 legeśpf, które 
przygotowuje do druku Piotr 
Jasiek

w leniwym pochodzie zakryto 
blaski gorejących lazurów po­
rannego słońca.

Z kominów wznosiły się dymy 
i w ciemnych splotach Ujęłaiiy 
się nad puszczą. Zaczął padać 
deszczyk, a cieple jego kropel­
ki padały ze szmerem na zawie­
szone liście rosochatych dębów. 
Wokoło była cisza, słychać tyl­
ko było, jak psy przedzierały 
się przez gęste zarosła i ciirypft 
we planie kur w pobliskich osa­
dach. Ludzie opuszczali stara 
osiedla i szli ku świętym ga­
jom, aby bogom złożyć poranną 
ofiarę.

Na widok skamieniałych ol­
brzymów zatrwożyli się Gro- 
dzianie, popadał! na twarze i 
błagali o litość dla potępio­
nych.

Lecz noe zniszczenia przeszl* 
już, oddaliła się jak widmo t 
szła w swym pr/eznseteniu na­
przód ku wiecznej pogardzie li­
tości ziemskiej.

I znów zagrały nabrzmiałe 
flety w ciszy leśnej, zawodziły 
rzewnie, i jęcząc pod kraińsklml 
dębami, chwaliły wjzechwladnt 
bóstwa słowiańskie.

Od tego czasu stały w lesie 
pod Grodnem czterdzieści dwt 
olbrzymie kamienie, nt których 
spoczywało zaklęcie wszechwład 
nych bogów, Rokrocznie w noę 
św. .lana, kiedy skryeie między 
gęstą zie’enin rozkwitł kwiat 
pap-oci, budzili sio na rozkai 
Światowida skamieniali olbrzy­
mi i wygrywali rzewnie na ie» 
klętych skrzypkach.

Słucha1! tej muzyki tylko bo 
powie, milczący w'świętych gl 
jach i strumyki, pełzające w Hf- 
gotliwym świetle gwiazd.

ne smugi mgły, które wlokły 
się zwolna ponad ziemią, zwi! 
zając zioła I trawy kropelkami 
świeżej wody.

Cisza wieczorna zaległa 
świat. Wieczór czerwcowy wstą



„...I mocą tej słuszności 
wytrwamy i wygramy”

(Dokończenie ze str. 1) 
władze dokładały spora starań, 
•by zaktywizować zarówno wieś 
jak I miasto. Częściowo to się 
udało. Złotów — stolica powiatu 
— nadobnie jak w latach minio­
nych stal się centralnym ośrid- 
kieuzi życia gospodarczego, poli­
tycznego, kulturalnego swego 
regonu.

Dnia w tym zasługa mlejseo 
wego społeczeństwa, a szczegół 
nie ludności rodzimego pocho­
dzenia, Polaków od dawna wła­
ściwie krzewiących kulturę i roi 
wijających jak tylko się da ży­
cie gospodarcze. Duża w tym 
zasługa starych i młodych dzia­
łaczy miejscowej spółdzielni sa 
mopomocowej „Rolnik", która w 
ub. roku obchodziła chlubne 
50-lecie swego istnienia Duża 
w tym zasługa tutejszych dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych z 
Henrykiem Jaroszykiem, Le­
onem Horstem. Piotrem Jaś­
kiem, Franciszkiem Włoszczyń- 
Skim. Janem Kącikiem i szere­
giem innych. ' t< rvch nazwisk 
niesposób wy właśnie
ludzie, i ci, ’vli n»
Ziemie Złąte >o w
w 1945 r, i tu li­
ci nie opuścili i nie uiszczają 
r«k

Henryk Jaroszyk aasłada na 
lawie poselskiej w Sejmie PRL. 
Jemu też. — staremu działaczo­
wi „Polactwa” jeszcze w latach 
niewoli — ludność powiatu ilo- 
tow-skiego powierzyła załatwia­
nie szeregu palących problemów, 
które mogą zadecydować o dal­
szym pomyślnym rozwoju tych 
okolic.

Leon Horst wszechstronnie 
udziela się społecznie. Jako

radny Woj. RN w Koszalinie 
często interpeluje w szeregu 
sprawach najbardziej istotnych 
dla jego wyborców. Można go 
spotkać w szeregach aktywistów 
nowopowstałego Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich. 
Dzień Leona Horsta to godziny 
nauki w sokole Zakrzewskiej, 
której jest kierownikiem, to pra 
ea kulturalna I szereg innych 
zajęć. Leon Horst chcialby teraz 
pomyślnie załatwić sprawę prze 
kazania miejscowej świetlicy 
ZSCh drużyni# harcerskiej. Mo­
żna by łam umieścić wzorowy 
ośrodek harcerski. Tym cieka­
wym pomysłem powinny się za­
interesować kompetentne insty­
tucje, a przede wszystkim towa­
rzysze i ZW ZSCh.

Bez końca. Bez końca można 
by wymieniać co się robi i jak 
się robi. To jest zresztą nie naj­
ważniejsze. Istotny jest w tym 
wszystkim fakt, że Ziemia Zło­
towska. ta ziemia, która sporo 
ucierpiała w latach niewoli po­
wraca wreszcie do normalnego 
życia. Tu warto jeszcze zacyto­
wać dwa wymowne zdania, do 
których komentarz jest — jak 
to się mówi — zbyteczny.

Dr Ackmann, landrat złotow­
ski tak pisał w 1941 r. do mi­
nistra Goebeelsa:

„Mniejszość polska na Ziemi 
Złotowskie/ wykasuje jeszcze 
teras nadzwyczaj (wiadomą i 
pewną siebie postawę",

W hymnie Polaków w Niem­
czech w latach niewoli wśród 
Innych było też takie zdanie: 
J nie ustaniem w walce, 

silf słuszności mamą
i mocą tej słuszności 

wytrwamy i wygramy!"

Ziemia Złotowska
(Dokończenie •• str. 1) 

dowań uciekla do Polski. Za 
ich przykładem zaczęli opuszczać 
również swoje gospodarstwa 
chłopi, ustępująe miejsca nie­
mieckim kolonistom z Polski.

Pozostali, pracując w dal­
szym ciągu na wysuniętych plu 
cówkach — osłabieni liczbowo 
i materialnie — byli codziennie 
narażani na szykany, terror, kto 
re stosowali wobec nich Niem­
cy za to, że nie wynieśli sę 
do Polski, ie śmiało i na kaz 
dym kroku wyznawali swoją poi 
skośi i że nawet mieli odwagę 
domagać się swoich praw.

Mówiąc o przeiladowantach i 
szykanach wystarczy przypom­
nieć chociażby planowany na­
pad żoldactwa pruskiego na koi 
dół i plebanię w Zakrzewie w 
czerwcu 1920 r. Poza tym ciąg 
te szpiegowanie i rewizje osohi 
ste i domowe, aresztowania — 
bez podania powodów — ( wię 
nenie Polaków, tzw, ..politycz­
nie podejrzanych", odmawianie 
przepustek i paszportów granice 
nych, gospodarczy bojkot Pola 
kaw przez obarczanie ich nad 
miernymi podatkami, odmawia 
nte kredytów, prześladowań'e 
mowy polskie/ szczególnie w 
m-ejscach publicznych, oraz od 
mawianie Im ogólnoludzkich 
praw, nie mówiąc już o pra­
wach, jakie przyznała im bon 
stytucja weimarska.

Plan zgermanizowania Ziem 
Złotowskiej, która w czasie sam 
jej wiekowej niewoli tak męż 
nie się temu opierała, był 
obmyślony wszechstronnie i 
bardzo szczegółowo. Niemcy 
przeprowadzali go z całą bez­
względnością. Rodzicom odma 
wiano prawa nauczania ich 
dzieci w polskiej szkole, zm e 
mano nazwy wsi polskich na 
niemieckie.

Germanizacja i lej brutalne 
metody jeszcze bardziej sit 
wtmogly z chwilą dojścia do 
władzy Hitlera. Ale to już Jest 
oddzielny rozdział w historii 
Ziemi Złotowskiej..,

Pomimo tego straszliwego ter 
roru lud Ziemi Złotowskiej prze 
trwał i zakończy! swą walkę 
zwycięsko Druga wojna świat > 
wa przyniosła mu długo oczeki 
waną wolność, kładąc raz na 
zawsze kres uciskowi i niesmu 
wiedllwości. Dzień 31 stycznia 
1945 r. był dniem, w którym 
wojska radzieckie i polskie, g'0 
miąć hitlerowskich najeźdźców 
wkroczyły do Złotowa przuno 
sząc wyzwolenie ludności pol­
skiej t całe/ Ziemi Złotowskie!

Po 173 latach krwawej nie 
woli Ziemia Złotowska złączyła 
tię na zawsze z Macierzą. Lud 
notć polską zamieszkałą na tych 
terenach nie potrafiły złamać 
żadne klęski. — Dziś na pra­
starych ziemiach piastowskich 
buduje ona nowe życie.

Przeczytajcie te słowa 
i skonfrontujcie z praktyka

W dniu 17 maja 1933 ro­
ku kanclerz Hitler oświad­
czył:

„Mając bezgraniczną mi­
łość i wierność dla naszego 
własnego narodu, respektu­
jemy prawa narodowe, rów 
niaż innych narodów, po­
wodując sie tymi samymi 
uczuciami 1 pragniemy z 
głębi serca z narodami ty­
mi żyć w pokoju i przyjaź­
ni. I

Nie znamy dlatego też 
pojęcia germanizacji. Du­
chowa mentalność ubieg­
łych stuleci, według której 
wierzono, że można zrobić 
z Polaku c/.y Francuza 
Niemca, je«t nam tak samo 
obca, jak każda odwrotna 
próba, której z całą namięt 
nością sio przeciwstawia­
my.

Narodowości europejskie, 
tyjące wokół nas, uważamy 
jako istniejącą rzeczywi­

stość. Francuzi, Polacy 
Itd., są naszymi sąsiadami 
i my wiemy, te żadne hi-

»Piszecie do Zakrzewa, 
a jedziecie do Buschdorfu«

Zakrzewo jest bardzo 
dawną osadą, pamiętają­
cą jeszcze czasy, kiedy 

nasi przodkowie czcili boż­
ków i nie znali wiary chrze-

Złotów. Kościół na dawnym 
Rynku

Polska szkoła w Buntowle zbudowana w latach niewoli.

sety Polskiej" Kazimierzo 
wi Smogorzewskiemu:

„Pojęcie rasistowskie w 
idei narodowo-socjalistycz- 
nej zasadniczo odrzuca tzw. 
wynaradawianie... Zapocząt 
kowana przez nas polityka 
szanowania sąsiaduj ącvch 
z nami obcvch narodów 
Jest w najwyższym stopniu 
wyrazem dorobku myślowe 
go naszego ruchu, a zatem 
jest naszym najgłębszym 
przekonaniem. Nie myśli- 
my kontynuować błędów 
popełnionych w przeszłych 
stuleciach".

* * •

Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie jedno małe 
„ale", które, niestety, za- 
decydowąto o zgoła Innym 
ukształtowaniu się losów 
i to zarówno narodu nie­
mieckiego jak i polskiego. 
Tym zaś małym „ale", był 
zwykły. hluff, którym 
„Wielki Wódz" lubił się 
neęzto posługiwać i posługi­
wał.

scljańskiej. Dowodem tego 
było znalezienie starego cmen 
tarzyska z urnami, w których 
mieściły się prochy i kości 
Jego dawnych mieszkańców. 
Nazwa Zakrzewa wywodzi się 
od lasów 1 krzewów, które 
nrzed wiekami były w tej o- 
Kollcy. Początkowo, prawdo­
podobnie. mówiono Za krze­
wami, względnie Za-drzewa- 
mi, z czego z biegłem czasu 
powstało Zadrzewo, a później 
Zakrzewo.

Kroniki k<ś- 
cielne pierwszy 
raz wspominają 
o Zakrzewie 
w roku 1401.- 
stwierdzając, że 
było ono już 
wsią kościel­
ną. Od roku 
1544 właścicje
lomi jego bt li bracia Jan i 
Wojciech Zakrzewscy. Na­
stępnie przez długie wieki 
Zakrzewo, jako wieś, należała 
do dziedziców złotowskich. 
Ostatnimi byli bracią Ksawe­
ry i Ignacy Działyuscy. któ­
rzy po pierwszym rozbiorze 
Polski 1 przyłączeniu Ziemi 
Złotowskiej do Prus sorzeda-

11 swoje majątki, a wśród 
nich 1 Zakrzewo Niemcowi 
Janowi von Fahreheldtowi.

Po sprzedaniu Zakrzewa 
Niemcowi w dalszym ciągu 
utrzymywała się jego polska 
nazwa. Nic dziwnego, bowiem 
Zakrzewo zamieszkiwała tyt­
ko ludność polska. Ale stan 
ten nie trwał długo. Niemcy, 
nie mogąc zgermanizować Po­
laków, koniecznie chciell 
zniemczyć chociaż nazwę Za- 
p-zewa. W tym celu czynili 
wiele prób. Lecz lud polski 
sjai twardo przy j wolej sło­
wiańskiej nazwie. Wadze 
niemieckie próbowały różnych 
chwytów, aby mieszkańcy Za- 
krzewa wyrazili na to zgodę.

Oto niektóre niemieckie 
, kruczki ’.

Jak wiadomo, Zakrzewo po­
łożone Jest przy torze kolejo­
wym. Tędy biegła Unia kole­
jowa. łącząca Berlin z Kró­
lewcem (tzw. wielki szlak 
wschodni Berlin — Króle­
wiec — Petersburg' na od 
clnku między Piłą a Chojni­
cami. Władze niemieckie nie 
mogąc dojść do porozumienia 
z ludncśżią Zakrzewa posta­
nowiły chociaż „przechrzclć” 
stację kolejową.

W roku 1925 przemianowa­
ne więc nazwę stacji kolejo­
wej Zakrzewo na bardziej 
„kulturalniejszą". a mianowi­
cie — Buschdorf. Czyniąc to

wy, który znajdował się we 
wsi nazywał się nadal Zakrze­
wem. Stąd też wśród miesz­
kańców Zakrzewa powstało 
powiedzonko, przywodzące 
Niemców do wściekłości: „PI 
szecie do Zakrzewa, a jedzie­
cie do Buschdorfu".

Jednak władze administra­
cyjne otrzymawszy taką dziel 
ną odprawę nie mogły tego 
po prostu znieść. Zakrzewo 
stało się dla nich kości# w 
gardle...

Po upływie jakiegoś czasu 
ponownie wystąpiono do gmi­
ny o wyrażenie zgody cho­
ciażby tylko na ..przechrzcze­
nie” nazwy poczty. Przezor­
na rada gminna nie pozwolił* 
się Jednak „wziąć na ten ka­
wał" 1 wniosek władz od­
rzuciła.

W roku 1928 landrat zł»- 
tcwskl, jako przewodniczący 
w’działu powiatowego, ponow 
nie wezwał gminę do wyraże­
nia zgody ną zniemczenie na­
zwy za cenę przyłączenia do 
wsi około 200 mórg lasu part 
stwowego. I tym razem rada 
gminna jednomyślnie oświad­
czyła. że absolutnie nie wldzt 
potrzeby zmiany nazwy mtej< 
scowości na jakiś tam Busch* 
dorf.

. Dle Grenzmark" — Jedna z najbardziej polakożerczych 
gazet w hitlerowskich Niemczech, w-ydawana w Złotowie.

pyślell, że od stacji przyjmie 
nazwę i wieś. Niestety, miesz 
kuńcy Zakrzewa nie dali się 
Łlapać na ten haczyk. Wyni 
kła z tego tylko zabawna hi­
storia, ku uciesze mieszkań­
ców, albowiem urząd poczto.

Dopiero hitlerowcy przy u« 
życiu gróźb j siły — wbrew 
woli mieszkańców wsi — do­
konali „chrztu” Zakrzewa na 
Buschdorf. Ale w ustach lud­
ności polskiej Zakrzewo ni­
gdy nie było Buschdorfem.

Piękno
i 

zabytki 
Ziemi 

Złotowskiej
Popołudnie „rybackie” nad 

rzeka

Obećmi śkdztba Prezydium
MRN w Ztołowte

„Potępienie 
germanizacji”

storycznie wyobrażalne zda 
rżenie, tej rzeczywistości 
zmienić by nie mogło”.

Elementów 
wartościowych 
wynarodowić 

niA można
W dniu 24 stycznie 1635 

roku kanclerz Hitler ośwlad 
czyi dziennikarzowi „G»-



F* KWIETNIA 1937 roku 
) „Głos Pogranicza i Ka­

szub” pisał:
..Dumna tradycją jest mło­

dzież nasza. — Tradycje tiaro-

polskiej. Tradycja rodzi dumę 
v młodym Polaku. A Polak 
dumny ze swej polskości ma 
szlachetną duszę i pra*e serce 
zahartowane na wszelkie burze.

dowe i polskość można tym bar­
dziej pokochać, im dokładniej 
się je poznaje. Trzeba tedy prze­
de wszystkim uczyć sic historii

SMUTNA sprawa” — oto 
tytuł artykułu zamiesz­
czonego w 87 numerze 

„Nowin Codziennych”:
Artykuł omawia smutne fakty

My - lud polski w Niemczech 
(z przemówienia Arki Bożka)

JAK długo Polacy żyją 
w granicach Rzeszy Nie 
mieckiej, tak długo 

trwa walka o jestestwo i o 
byt silniejszego z słabszym. 
Słabszymi my już zawdy by­
li, ale tylko liczbowo i ma­
terialnie, bo na duchu nigdy.

A duch silny i wo­
la żelazna do życia, którą lud 

(polski w Niemczech zawdy 
pałał, ten okazał się tak trwa 
ły, że nie zdołano go zwycię­
żyć.

Ze to nie zdołano, zwłasz­
cza w ostatnich piętnastu la­
tach, to mamy tobie, Związ­
ku Polaków w Niemczech, 
dziś nasz szanowny jubilacie, 
do podziękowania. Za co ci 
cześć i podzięki całego Po­
lactwa w Niemczech.

Kto to nim jest, tym Związ 
|kiem Polaków w Niemczech?

To jesteśmy, my sami, wszy 
' scy ci, co tu na tej sali je­
steśmy, i ci, którzy w domu 
pozostali, nie mogąc z powo­
dów materialnych i z braku 
miejsca na tej sali z nami tu 
przybyć, choć radzi by to by­
li zrobili, bo w duchu jedna- 
kowoć tak i tak som tutaj 
z nami.

Gdy przed 15-laty zabra­
liśmy się do roboty nad two­
rzeniem Związku Polaków w 
Niemczech, to wtedy Europa 
cała stała na głowie. Wtedy 
to nie tylko udowodniliśmy 

’ nasze prawo do jestestwa, ale 
i prawo do wszechstronnego 
rozwoju...

Nietrudno już po chodniku 
chodzić, iak ktoś go najprzód 

1 przedeptał.
A jednak były to chodniki

gę. te Język polski w kościele 
jest szczególnie piękny i dostoj­
ny, toteż w tym wypadku kale­
czenie go niestarannością w wy 
mowie jest obraza zarówno u-

wygłaszania kazań przez księży 
mówiących dotąd poprawnie po 
polsku, ale nagle używających 
lego języka w sposób bardzo 
niestaranny. Pismo zwraca uwa

W „GAZECIE Olsztyńskiej” 
można było znaleźć ar­
tykuł przedstawiciela poi 

ekiej organizacji młodzieżowej 
skierowany do młodzieży.

czuć narodowych jak i religij­
nych. "Nie chcemy wiele — pi- 
sze autor artykułu — chcemy 
słowa polskiego, mówionego po 
prawnie po polsku”.

lubstwo rujnuje nasze życie co­
dzienne. Podnosi zaś je i zespa­
la karność, która w skutkach 
swych zaprowadzi zgodną 
współpracę wśród mas. Każdy

i drogi do tych różnych urzę­
dów przez całe te 15 lat, gdzie 
się szło upominać o nasze 
słuszne prawo i nasz byt dro 
gami bardzo uciążliwymi.

A jednak pomimo wszystkie 
go, jak my na Górnym Ślą­
sku, tak Wy, nasi Bracia, na 
tych tubylczych ziemiach, czy 
to na Warmii, Mazurach, Po­
wiślu, Kaszubach i Pograni­
czu, tak też i Wy, synowie, 
z tych to ziem ojcowskich, 
cościJ są rozsiani po ziemiach 
Połabskich i na dalekiej West 
falii, dziś tu na tym Kongre­
sie razem zebrani, ze mną tej 
jednej myśli i wiary jesteś­
cie...

Wytrącamy 
wrogowi potężną broń 

(z przemówienia
Ks. dr Bolesława Domańskiego)

NIE to jest ważne, co się żho 
było, ale to co się utrzyma, 

to znaczy — zawsze najważniej­
szą sprawę dla nas pozostanie: 
silę naszego ludu zjednoczonego 
podtrzymać, spotęgować, by nam 
z osłabionych rak nic nleprzezo.-

Niemczecb t ojcowskie dcpan»»- 
nl« na zewnątrz wobec Włańe 
państwa i między narodowych za­
gadnień.

I tu tkwij źródła naszych MJ, 
bo tylko tę drogę lud polski w 
Niemczech doszedł do najwai-

. Będąc na zebraniach, zacho­
wujmy się tak, aby zebrania na­
sze były zgromadzeniami ludzi 
kulturalnych. Sobkostwo i samo

z nas uchodzić chce za pozy- 
tecznego członka naszych orga 
niracji, a tym samym za prawe­
go Polaka”.

Społeczne siły Polactwa
(z przemówienia dr Jana Kaczmarka)

4 GRUDNIA w „Głosie Po­
granicza i Kaszub” na 
stronie 1 umieszczona zo­

stała korespondencja specjalne­
go wysłannika pisma z Zakrze­
wa z, uroczystego posiedzenia 
Rady Naczelnej Związku Pola­
ków w Niemczech.

„Dziś, w 15-ta rocznicę zało­
żenia Związku Polaków w Niem 
ezech. zebrała się w Zakrzewie, 
w siedzibie prezesa Związku Po 
laków księdza dr Domańskiego 
Rada Naczelna Związku Pola­
ków w Niemczech.

Posiedzenie miało charakter 
uroczysty. Jak się dowiadujemy, 
Rada Naczelna uchwaliła spe­
cjalną odezwę do ludu polskiego 
w Rzeszy. Odezwa ta zostanie J 
ogłoszona jutro za pośrednie- i 
lwem całej prasy polskiej w. 
Niemczech. Uroczystym zebra-; 
niem Rado Naczelnej w Zakrze 1 
wie został rozpoczęty _okres 
wzmożonej pracy wszystkich Po 
laków Rzeszy ku 'uczczeniu 
13-tej rocznicy naszej ojcow­
skiej organizacji Związku Pola­
ków w Niemczech”.

Muszę wytężyć- całą 
swoją wolę, aby się 
opanować i wypełnić 

zsdanie wygłoszenia przemó­
wienia — bo inaczej wzrw—e- 
nie moje głębokie na widok 
tego ogromnego morza głów 
na tej tu olbrzymiej sali, wsłu 
chanie się w tętno tylu tysię­
cy serc Braci moich, bijących 
w jednym rytmie silnej Woli 
Polskiej — bo inaczej rozdar 

łaby serce radość z tego dnia 
takiej. dumnej manifestacji 
Polactwa w Niemczech.

Dzień ten dzisiejszy wyśnio­
ny przez najlepszych Roda­
ków i utęskniony, dziś stał się

prawdziwą rzeczywistością. 
Prawdziwie zasiadł obok Po­
laka z Mazur Polak z Berli­
na, podali sobie ręce. Polak 
ze Śląska i Polak z Westfalii, 
stanęli obok siebie Rodacy z 
rozległych w Rzeszy ziem: 
Malborskiej. Babimojskiej, Mię 
dzyrzeckiej, ramię przy ramie 
niu z Polakami z Krajny, Ka­
szub i Warmii.

Spoglądają sobie w oczy u- 
śmiechnięci, bo dojrzeli, że są 
jednacy, krew z tej samej 
krwi, jednakowego ducha, 
Rodacy — Bracia prawdziwi 
o jednej i tej samej woli. Dziś 
naocznie się przekonali: Jeat 
nas potężna siła".

nie nie Wypadłe, ale coraz »H. 
i niehuź ręce coraz więcej utrzy­

mać mogły.
To alły indu naszego nie budu­

jemy na cyfrach 1 mądrze obmy­
ślonych formach lub atatutach, 
ani na pieniądzach, ani na genial­
nych kierownikach (DiiektorenK 
najlepszy rolnik na lodzi® żyta 
nie uprawi: oczywiści* bez rolni- 
ka 1 najlępazą ziemię ehwaat »a- 
dust. Dobry rolnik z ziemi uro­
dzaj Wydobywa przez dobra uprą 
wę — dobry działacz społeczny 
ludowi przewodzi precz dobro 
wychowanie. Potrzebujemy działa 
czy apolecwnych, nie wyłclgują- 
cych się w otrzymaniu urzędów, 
ale wyścigujących »ie w obow-ąz 
k»ch dla ludit swojego, w w»M- 
zumleniu 1 wwpólczuelu każdego 
:odaka w Jego ciężkich warun­
kach życia...

Wysoki poetom żwiadomofcl 
społeczne t wykazał lud nasz eWo 
Ją karnością organizacyjna i o- 
soblatą. Prosty od wieków wy­
próbowany fakt — Jeden Jest 
ojciec w rodzinie — przystosował 
lud nasz do or-aniz«cji społecz­
nej, dając Związkowi Polaków 
t»n ojcowski dozór nad Wszyst­
kimi ot ganlzac'aml polskimi w

ruejązego mynnmt robót? epo- 
łecznej, do jedności. Jedność tale 
utęskniona przez wielu rdzle in­
dziej, u nas Jest szczęśliwa naszą 
rzeczywistością i to z własnej, 
niewymuszonej dobrej woli lurtu 
samego naprzeciwko wielu siłom 
przeciwnym.

Nasza wysoka dynamika epo- 
łeczna polega na zasadnfceym 
zrozumieniu, żę prawdy rozumu 
sa międzynarodowe.

2 razy S Jeat 4. 1ak eamo »*» 
polsku, jak po niemiecku, duń­
sko itd., ale prawdy duszy są 
narodowe.

Honor połskt jesł tylko polaki.
Serce polskie Jest tylko polskie. 
Idea polska Jest tylko poluką.
Głęboko uprzytomniło sobie spo 

łcczeństwo nasze tę prawdę, któ­
ra stała się nam w watce naro­
dowej, zwłaszcza w naszych wa­
runkach, potężna bronią...

Om się nas pyiaja: Cierpieć 
musicie’1 — cierpieć? Nie! — 
Trwać!

Oni nas się pytają: „bfli* 
skarżycie slę!“ — „Skarinć? 
Nie! — Oskarżać!"

W ten sposób wytrącamy wrę­
gowi jedyną poważną broń, którą 
*v nas mógł doprawdy prr.ęzw- 
ciężyć — nasz własny strach l na 
szą własną obawę. Więcej: Na 
miejsce sławetnego „Mipderwer- 
ligkeltsgefUhl" stanęła duma 
narodowa, która pogłębiła 
naszą miłość do Narodu Polskie­
go i nasze uezucle honoru naro­
dowego. .

Murzyn przez to, że nauczy się 
mówić „je suis uri fraaęah" — 
nie staje się Francuzem, a India­
nin przez to że zaśpiewa ..Yanke 

rkmdle" nie będzie Anglikiem, 
a Polak Choćby w tym celu cały 
kontrakt podpisał po niemiecku, 
mówił po niemiecku, 1 włosy 
strzygi po niemiecku nie stanie 
sir Niemcem.

Toteż zdanie ..Mtnderi-.eit !"t, 
wer will!" po -olsku: „Do naro- 
dpwoścł należy, kto do nici na­
leżeć chce" Jest z gruntu fałsry- 
v e. Za wyraźnie to zdanie Mece- 
rzy swoje kły nagiego interesu 
politycznego .

Po kongiesle rblerze ile Wada 
Naczelna Związku Polaków w 
Niemczech i przyjmie uchwały od 
powiadające pot-.zebóm Chwili. 
'. kongres nasz m» być uroczy­
stością. która odbyć chcemy Je. 
ko nasze święto niezależnie od 
zagadnień dnia codziennego...

Tak 1 my dziś tu na tej »«H 
cJ.cemy się radować z udaneęo 
dzieła samego 1 cieszyć się r. to­
go. że czujemy ramię rodaka •» 
swojego rimtenla I że tych ra­
mion przyjaznych 1 silnych j«ot 
tysięczna moc. przyjazn.rch eo- 
dzień t gotowych do pomocy.

Kongres nasz dzisiejszy odpw- 
wamy pized oczami 1 całego pa­
rodii polskiego

i entego narodu nlemlaeklage 
i całego świata.
Świat spostrzegł, że aa Foialró* 

w Niemceech musi patrzał a 
uwaga.

Naród pleenieoki przejrzał, M 
lojalnym, ale dumnym Polałtotłi 
w Niemenach warte eddsi m)>* 
ay Im Marona*.

Naród polaki wldW. ae w Wlaon. 
crerb ma lizanych, agodnyrh a 
godnych gyaów.

Zeńiiesrcróne ponitet o ee
ahodtenlu słowe ..PolaciHO . pocha- 
«ii« r 71 ni garely ..Nowiny Co- 
dalenae' z 2<i rnnrto 1939 t. ukaiJ 
Itcel się w Opolu.

Historia słowa Po- 
lactwo jest następują­
ca: Słowo to istnieje 
od wieków w Języku 
polskim i posiadało 

zawsze sens dodatni. Nawet 
w literaturze staropolskiej, spo 
tykamy u Wacława Potockie­
go (w. XVII) takie zdanie: 
..Polactwo wali naprzód”. Sło­
wo Polactwo. jak stwierdził 
prof. Uiaszyn. używane było 
na początku XIX wieku jesz 
cze wśród ludności polskiej 
Śląska Wrocławskiego. Rów­
nież słowo to używane było w 
wieku XIX na Mazurach i do­
piero Niemcy, prowadząc ak­
cję oddzielania ludu mazur­
skiego od narodu polskiego 
nrzeprowadzili na Mazurach 
kampanię, poniżającą słowa 
Polak i Polactwo, jako obra- 
żiiwe. W ten sposób Niemcy 
pragnęli zamknąć ludowi pol­
skiemu na Mazurach ochotę 
nazywania się Polakami czy 
Polactwem.

Profesor Stanisław Wasy- 
jewski stwierdził, że również 
w Poznańskim słowo Polac­
two używane było przed woj­
ną i dziś w znaczeniu dodat­
nim gromady ludzi tej samej 
krwi i tego samego ducha.

Słowo to w Poznańskim prze­
trwało, podobnie Jak i na Jn- 
nych terenach, wśród ludu, 
który fest przecież na (czyst­
szym źródłem polskości ży­
wej. Z Ziem Połabskich oraz 
z terenu Westfalii i Nadrenii 
wiemy, że na zebraniach czy 
w rozmowach Polaków raz po 
raz słyszeć można było, a 
także słyszeć można obecnie 
głowo Polactwo (np. „Nie

t*go, >• »łowo to na nięktórych 
zlęmlgch Polski — P»ń«twg już 
zanikło. Fakt ten uświadomił 
nam najwybitniejszy Językoznaw­
ca 1 literat polski prot. Stani- 
aław Wasylewski. pochodzący ze 
ł.wowa, który będąc na Śląsku 
Opolskim i notując również sło­
wa nieznane czy zapomniane, za 
notował to ąlowo 1 w „Gazecie 
Polskiej" w felietonie literackim 
użył go. podkreślając, tt w Po- 
laelwie tkwi wielką siła chłop­
skiej gospodarskiej Jędrnoicl sło­
wa .

Słowa zatem moene, wyrażają-

O.iał. iż lętyk Jego nla różni elę 
od słowa drukowanego, ża prze­
ciwnie język tego słowo druko- 
v?ane wzbogaca. Wreszcie, aby 
każdy Polak w Niemczech wie- 
dziąt. iż właśnie rdzenność Jego 
Polskości wyrażą się w Jego mo­
wie równie starej, Jak jego ród
KONGKKS POLACTWA
W NIEMCZECH

Fakty to spowodowały, Iż t oka 
zM I Kongresu Polaków w Niem­
czech rzuciliśmy to słowo w wiel

Historia słowa »Polactwo«
wiele tu już Pąlactwa. przed 
wojną więcej było” lub ,,Tu 
u nas Polactwo dobrze się 
trzyma”). Fakt, że na terenach 
wychodźczyah używane Jest 
to słowo, dowodzi, iż rzeczy­
wiście musiaio ono przyjść z 
ziemi Ojców, a więc ze Ślą­
ska Opolskiego czy z Poznań­
skiego.

SLĄSK OPOLSKI 
SKARBNICĄ 
NAJSTARSZEJ 
POLSZCZYZNY

Słowa tego używaliśmy, my Po­
lacy w Niemczech, przK wieki 
■ w latach ostatnich nieraz na 
zebraniach na najrozmaitMych te 
renach padało to słono. Nie zda­
waliśmy eoble Jednak sprawy z

ce krzenkość narodu, tuutnalr 
ukryć aię wśród ludu. Śląsk 
Opolski — jak atwierdza piór. 
Stanisław Waśylewakl — jest po 
pi ostu skarbnicą najczystsze! poi 
szczyzny przechowywanej przez 
wieki.
OBCY PONIŻAJĄ. 
MY WYWYŻSZAMY

Ponieważ od Wielu lat prowa­
dzimy walkę z kampanią niemiec 
ką, poniżającą Język nasz na Ślą­
sku Opolskim. Warmii, Kaszubach 
‘ąko Język nie literacki, spycha- 
l.tcą Język polski na naszych le­
nnach actochtonnych do roli ja­
kiejś „Hauaspinche", c„ ma być 
dowodem, żę ludzie, mówiący 
tym językiem, nie są właśeiw r 
Polakami, staramy się w prasie 
nauej i w wydawnictwach n«- 
gzych uływać słów rzekomo gwa 
rawych, w gruncie rzeczy staro 
pohRieh. aby goapódatz na Ślą­
sku OpoUlUid czy Kaszubach wie-

kich tytułach w naszych gaze­
tach. aby słowo to królowało nad 
kongresem Jako symbol tej właś­
nie prastarej polskości ludu na­
szego w Niemczech. 1 jest rzeetą 
stwierdzoną, że wszędzie na tere­
nach wśród ludu Polactwo znala­
zło żywy oddźwięk 1 wywołało 
uczucie dumy, i» słowo, przecho­
wane przez lud, Jest słowem 
sztandarowym.

DYNAMICZNOSC 
POLACTWA

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że przeciwko Polactwu 
występowali ludzie, zachwyca 
Jący się wszystkim, co zagra­
niczne, albo urzędnicy czy 
uczeni, znający życie Jedynie

DOKUMENTY - MATERLUY - DOKUMENTY - MATERIAŁY - DOKULTENTY

Co pisała prasa polska 
w Niemczech 

20 lat temu

DOKUMENTY - MATERIAŁY - DOKUMENTY - MATERIAŁY- DOKUMENTY
Z I Kongresu Polaków w Niemczech

(BERLIN - 6. III. 1938) nie tylko przetrwamy, ale też 
i tej tak upragnionej sprawi* 
dliwości się raz doczekamy.

Wierzymy w to, że wszyst­
ko przez ludzi stworzone n* 
świecie, przemija, i ta moda 
tego germanizowania nas, tak 
samo się raz przeżyje, a na­
ród nasz zostanie wieczny, 
bo jest nieśmiertelny.

My wiemy, ze taK jaK ze 
przeszłe czasy, a przede wszy 
stkim te ostatnie 15 lat, prze 
trwaliśmy, tak też i nadal, 
złączeni w mocną organizację 
— Związek Polaków w Niem 
czech — po wszystkie czasy,

ZLOTÓW. Widok od strony Jeziora

i martwego papieru. W obro­
nie zaś Polactwa stanęło w 
Polsce — Państwie wielu naj 
wybitniejszych pisarzy, publi­
cystów i uczonych, którym 
nie Imponuje zagranica, ale 
imponuje Polska, ludzie, któ­
rzy świadomie pragną odro­
dzić w świadomości społe­
czeństwa staropolszczyznę zło­
tego wieku Rzeczypospolitej, 
ludzie dynamiczni, szukający 
polskości nie w jednym stanie 
czy w jednej inteligentnej 
grupie, ale w całym Narodzie 
Polskim.

My Polacy’ w Niemczech 
możemy być dumni, że w wio 
lewiekowej walce 1 wytrwa 
loscl przy mowie 1 wierze 
ojców potrafiliśmy zachować 
dla Narodu naszego Prawdy 
Polaków | sztandarowe a tak 
proste słowa.

Dziś przez cały naród pol­
ski — a szczególnie mocno 
v idać to w Polsce — Pań­
stwie przechodzi prąd odro­
dzenia ■'narodowego. Polacy, 
odrodziwszy swe państwo, 
świadomi są tego, Iż źródło 
s'iy polskiej nie rozpoczęło 
bić przed laty dwudziestu, 

przed lat tysiącem. Toteż 
dziś młode pokolenie polskie, 
coraz mocniej i głębiej prze-i 
żywa dzieje wieków mlnlo-i 
nych 1 nawiązuje nić trady-i 
iii z naszą wielka i bohater-i 
ską przeszłością. i

Poisz dumny z przeszłości su e 
go narodu mierzy w wielką siłę 
polskości”.


